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„Echo” 


Przesądy Estetyczne. 


I. 
(Przesad granic Sztuki.) 


Я czyniliśmy jaki ta- 
= ki porządek z tym 
= natłokiem myśli 
SSJ i pojęć, które ci- 
Р = sna się nam do 

r > LJ duszy, ilekroć ја 

otworzymy na 
szturmy tęsknot i tajemnic, bi- 
jących z głębin Sztuki ku jawie 
naszego bytowania. 

Zdobywszy coś w rodzaju bu- 
soli na dalszą żeglugę — możemy 
się puścić w drogę i z kolei zro- 
bić porządek w tym innym chao- 
sie formuł i formułek, zakrze- 
płych w skałę przesądu, którymi 
powszechność ludzka z tak dziw- 
ną lekkomyślnością odgranicza się 
od morza zjawisk, od pełni wła- 
snych przeznaczeń. 

Na samym więc wstępie cze- 
ka na nas widmo sztywne i dre- 
wniane—jedna z owych „koncep- 
суі“, których ponumerowany i roz- 
klasyfikowany inwentarz stanowi 
nieraz całą zawartość naszych 
dusz. 

Chcę mówić о koncepcyi gra- 
nicy, którą Sztuce narzucić Sili 
się klasyfikatorski chochoł naszej 
„naukowości*. Czarno-żółto i biało- 
czerwone, a zawsze drewniane 
baryery, już zamknięte. Nie wolno 
tędy —tu Nauka! I tamtędy nie 
wolno—tam Religia! 

I celnicy naszych dusz, roz- 
kraczeni wygodnie za baryerami 
rozgraniczeń, chociaż od zarania 
do nocy spierają się między so- 
bą—zgodni są we wspólnem cie- 
miężeniu ludzkości widmem ba- 
ryery. 

„Prawda, dobro i piękno* — 
monopole celnicze stref obłożo- 
nych podatkiem uczoności... Płać 
myto bzdurnych terminologij, du- 
szo człowiecza, zanim celnik uchyli 
baryery, by cię wpuścić na... 
mylną drogę! 

Po tysiąc razy, od Tersyta 
i Sokratesa, przekonała się ludz- 
kość o płonności rozgraniczeń, 


o ich bezskuteczności, zarówno 
wobec opoja doktryn, jak wobec 
t. zw. prostego rozsądku, a je- 
dnak pierwszą naszą troską po 
dawnemu jest troska „ścisłego 
określenia granic“ między jedną 
a drugą nieznaną okolicą. Śmie- 
szny obłęd skoczybrózdów doktry- 
neryzmu! 

Więc oto skrupulatnie spi- 
sujemy inwentarz t. zw. Sztuki 
od nieśmiertelnego „naszyjnika 
z zębów białego niedźwiedzia „do 
Dziewiątej symfonii, ba, nawet 
od ozdobnego gniazda czy ogród- 
ka jakiegoś australijskiego pta- 
ka—do t. zw. najnowszych prądów 
w Sztuce europejskiej. Z zapałem 
szacujemy artystyczną wartość 
materyałów Sztuki: farba, płótno, 
marmur, glina, gips—to artysty- 
czne. Z papierem i notami tru- 
dniej, brzydko z zapachem cebuli 
lub hyacynta, jeszcze gorzej ze 
smakiem sera lub wędliny. Hm, 
hm 一 hierarchia umysłów, klasyfi- 
Касуа materyalów — sztuki niz- 
sze i wyższe, plastyczne i—hm— 
nieplastyczne (bo jakże inaczej?)— 
sztuki czyste (och!) i stosowane. 
Ewolucyjna skala radaby zacząć 
od... sztuki mięsa, ale znów jak- 
że z Pięknem? - 

Tu znowu nie lada ambaras, 
bo Sztuka jest bądź со bądź dzie- 
łem człowieka, tymczasem zaś 
Piękno, jak wiadomo, znany już 
w przyrodzie (wschód słońca, 
zachód księżyca, polewana kula 
w klombie na słupku) i t. d. 


II. 


Błogo niekiedy zabłąkać się 
wśród leśnych manowców, lub 
nawznak leżąc na łące, zatracić 
niemal świadomość, gdzie niebo, 
a gdzie ziemia... Ale błądzić 
wśród drewnianych, celniczych 
rogatek, umalowanych w kratki 
biało-czerwone lub czarno-żółte — 
nie błogo, och! nie błogol 

Ludzie, uprawiający naukę, 
nie ku udręczeniu śmiertelnych, 
lecz z wielkiego umiłowania ba- 
dań—wiedzą dobrze, że owe gra- 
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nice, rogatki, baryery są li tylko 
wyrazem słabości poznania ludz- 
kiego, niczem więcej — są sztu- 
cznemi przegródkami dla uczących 
się chodzić—niczem więcej. [kie- 
dy Newton lub Humboldt, Pa- 
steur lub Darwin badają — czu- 
jemy, jak w oku ich znikają gra- 
nice Zogii i поти, a tylko coraz 
z morza zjawisk duch ich, nurek ; 
cudowny, dobywa jakąś perłę 
wszechwiedzy. 

Wraz potem dokoła skarbu 
zdobytego roić się zaczyna nie- 
przeliczony ród Nomów i Logów— 
to ustawiacze rogatek pełnią swo- 
ją celniczą powinność. 

Lecz są przecież jakieś gra- 
nice między Sztuką а Nauką, 
Sztuką a Religią, Sztuką a Ży- 
ciem? 

Nie, odpowiadam skromnie, 
granic takich niema. 

Pierwiastek Sztuki — pier- 
wiastek indywidualny — wkracza 
wszędzie, którędy mu droga; za 
materyał swój uznaje wszystko, 
co mu w tworzeniu potrzebne, 
za pole zaś twórczości swej 
przyjmuje ostatecznie wszech- 
świat — bo więcej nie może. Tak 
zwane „sztuki w ścisłem rozu- 
mieniu“ są tylko rodzajem nje- 
ustającej wystawy, ekspozytury 
tej wszechobecnej potęgi twór- 
czej 一 niczem więcej. I wobec 
dostojeństwa jej równie głupią 
i ograniczoną jest formula „Sztuki 
dla Sztuki“, jak i wszelkie inne 
rogatki użyteczności publicznej, 
posłannictwa narodowego, wyslu- 
giwania się t. zw. Pięknu i t. p. 

Nie, Sztuka nie sluży ani 
samej sobie, ani chochołom uży- 
teczności, ani tej lub innej do- 
ktrynie estetycznej. Sztuka jest 
tylko doskonalszym, bo swobo- 
dniejszym od życia wyrazem Ta- 


jemnicy. Przez Sztukę w mirya- 


dach prób i ucieleśnień wypo- 
wiada się nie, poznawalne. Gdy 
zaś jedyną, jak wiemy, drogą ku 
tajemnicy jest Byt, wypełnienie 
swego przeznaczenia — Sztuka 


jest tej drogi ustawicznym obja- 


wieniem. 

Owo mijanie kształtów Sztu- 
ki, pełnienie się jej proroctw, sta- 
wanie się jej jasnowidzeń—samo 


tylko jest 一 po nad ¿yciem 一 
uchyleniem podwoi, przez które 
wyjść może Cud. 

W coraz innym kluczu, w co- 
raz innym zespole zmysłowych 
i nadzmysłowych pierwiastków, 
na coraz to innem polu: rzeźby, 
muzyki, poeżyi czy architektury, 
coraz to innym władnąc materya- 
łem: kamieniem, dźwiękiem, sło- 
wem, przędzą dziejów — uciele- 
śnia się w widomym kształcie 
Indywidualności tajemnica ist- 
nienia. 

I to jest Sztuka. Dla tego nie 
masz i być nie może granie Sztu- 
ki, w przeciwstawieniu do innych, 
ułamkowych i świadomie z za- 
wieszenia tej czy innej władzy 
powstających dziedzin człowie- 
czego bytowania. Tu przeciwnie: 
w wezbraniu i najwyższej pełni 
władz wyraża się z nas to, co jest 
niepodzielne, jedyne, do życia po- 
wołane. 

Jeżeli z tej wysokości spoj- 
rzymy na t. zw. sztuki piękne— 
na poezyę, muzykę, architekturę, 
rzeźbę, malarstwo — to zrozu- 
тіету, że one są tem w obliczu 
istoty Sztuki, czem szkółka pie- 
czołowicie pędzonych szczepów 
w stosunku do rajskiego ogrodu. 

Nim spełni się czas dostojnej 
swobody istnienia ludzkiego, nim 
nastanie owa zorza bytu, gdy 
materyałem Sztuki będzie Czyn, 
a polem jej—życie samo—dopóty 
błogosławmy i pielęgnujmy te 
szczepy — budujmy muzea, zwie- 
dzajmy wystawy, a nawet tro- 
szczmy się pobożnie о czystość 
sztuk wobec filistynów, choć wo- 
bec Sztuki sami jeszcze jesteśmy 
filistynami. 


HI. 


Rozgraniczenia i rogatki sta- 
wiają w wolnej dziedzinie Sztuki 
nie tylko celnicy. Stawia je wo- 
góle słabość nasza, potrzeba `za- 
bezpieczenia się tymczasowego 
i okolicznościowego wobec urojo- 
nych lub istotnych niebezpie- 
czeństw (właściwie wszystkie nie- 
bezpieczeństwa są urojone) Ale 
stan tymczasowy utrwala się po- 
tem na wieki i stąd te manowce 
martwych, nigdzie nie prowadzą- 


cych bezdrozy—nawet tu, nawet 
w tej jedynej wolnej dziedzinie! 
Ileż wśród twórców samych za- 
metu i nienawiści wywoływały te 
rogatki! Oto np. doktryna rzeźby 
niemalowanej, koniecznie niema- 
lowanej, wysnuta z błędnego zre- 
sztą zbadania rzeźby klasycznej. 
Oto doktryna wyższości lub niż- 
szości pewnych w malarstwie te- 
matów: temat hisłoryczny wyższy 
nad pejzaż i t. zw. rodzajowość 
w oczach akademii! Oto obawa 
o czystość Sztuki w łączeniu mu- 
zyki ze słowem, której Wagner 
łeb wreszcie urwał. Oto sprawa 
nierozstrzygnięta Sztuki czystej 
i Sztuki stosowanej — choć fresk 
i rzeźba architektoniczna, choć 


przecudne stalle i rzewne gar- 
gule średniowiecza zdawna tę 


sprawę rozwiązały. Jak gdyby 
obrazek, zawieszony w złotych 
ramach na pustej ścianie bankier- 
skiego salonu, był „czystszą* Sztu- 
ką, od zakończenia rynny kamien- 
nej w kształt smoka, którą stąd 
oto widać w sylwecie na narożni- 
ku starego klasztoru! 

Trwożniejsi budują bonzowa- 
te kapliczki, gdzie Sztukę zazdro- 
śnie chowają przed okiem niepo- 
wołanych. 

Nie, nie — ani owe wiekom 
minionym znajome zazdrości ce- 
chowe, ani przebiegły gest herme- 
tyzmu, ani sekret profesyonalny, 
ani techniczne trudności, ani oba- 
wa wobec profanów—Sztuce gra- 
nic nie narzucą. 

Ona się pełni i pełnić będzie 
podług własnej tajemnicy. Ucie- 
knie z gabineciku osobliwości, du- 
sząc się wśród najrzadszych avant 
la lettre, by się wykrzywić twarzą 
poliszynela w towarzystwie sprze- 
dającego medykamenty szarlata- 
na, na placu publicznym, między 
rzeźnią a balwiernią — i tam da 
początek Scenie nowoczesnej. 

Ona powróci na poddasza pu- 
ste i głodne z przepysznego atelier 
mistrza, któremu sytość wykastro- 
wała duszę, i tam stworzy nowy 
cud życia. 

Ona opuści zgraję rozprawia- 
czy w szerokoskrzydłych kapelu- 
szach i malowniczych pelerynach, 
mieniących się „artystami*, by 


z kamieniarzem na cmentarzu 
wykuć anioła śmierci. Ona i pro- 
staczka opuści, gdy się nadto za- 
rozumie w swojej „naiwności“, 
a wystrzeli siedmiobarwną aureo- 
lą przepychu nad głową przemą- 
drą i przebolesną jakiegoś Fausta, 
znanego lub nieznanego Światu. 

Ni z zewnątrz, ni wewnątrz 
Sztuka granic nie zna. Na morzu 
zjawisk granicą jej za każdym 
razem ślad łodzi najdalej sięgają- 


cej w bezkresy. 
Antoni Potocki. 


Henryk Heine: 


2 cyklu „Rozmaite”, 


Hortensya. 


Bo choć niewiasty obcej wargi 
miodem opływają, a gładsze niż 
oliwa usta jej: Ale ostatnie rzeczy 
jej gorzkie јако piołun: a ostre 
Jako miecz na obie stronie ostry. 
Księga przypowieści Salomonowych, 

Rozdział V. Przyp. 3—4. 


Na strojonej nowo cytrze 
Dzwoni mi melodya nowa... 
Tekst jej stary z Salomona: 
„Wżdy jest gorzka białogłowa!* 


Ni druhowi nie dotrzyma, 
Ni mężowi swemu wiary... 
Jako piołun są ostatnie 

Krople z miłowania czary. 


Jak śmierć owo sposępniałem: 
Przez świat, co się w smutku chowa, 
Błądzę, smętny rycerz, jęcząc: 
„Wżdy jest gorzka białogłowa!* 


Więc zaiste jest prawdziwą 
O posępnej baśń potędze 

Tej wężowej klątwy grzechu, 
Jako stoi w starej księdze?! 


Wąż, czołgając się na brzuchu, 
W każdym krzaku czyha oto... 
Gwarzy z tobą dziś, jak ongi, 
A ty słuchasz go z ochotą! 


Mrok i chłód zapada—kruki 
Koło słońca czarną smugą 
Krążą, kracząc. Rozkosz, miłość 
Pogrzebano już na długo. 

Nigdy z martwych nie powstaną 
Już słowiki mojej wiosny... 

W mojem sercu przebrzmi nawet 
Odgłos pieśni ich radosny. 

Na ostatnie zwiędłe kwiaty, 

Na ostatni szych, co chowa 
Moje szczęście, patrzę trwożnie 
„Wżdy jest gorzka białogłowa!* 
Z niemieckiego przełożył 


Władysław Nawrocki. 
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Zdobycze pługa polskiego w Brazylii. 


C 


Od szeregu dni bawi w kraju 
p. Kaźmierz Warchałowski, obywatel 
z gubernii chersońskiej. który przed 
kilku laty osiadł w Kurytybie w po- 
łudniowej Ameryce, z myślą oddania 
się pracy nad rozwojem tamtejszych 
kolonii polskich. Lata 1895—1896, pa- 
miętne lata „gorączki brazylijskiej“, 
wyrzuciły z Polski sto tysięcy ludu, 
który, wylądowawszy na dalekich brze- 
gach Brazylii, zaludnił następnie 2у- 
zne okolice stanu Parana i stworzył 
pod niebem zwrot- 
nikowem ogromne 
kompleksy ludnych 
i zwartych osad 
rolniczych. Młode 
to społeczeństwo, 
powstałe wyłącz- 
nie z żywiołu suro- 
wego i mało cywili- 
zowanego, niezdo|- 
nego na razie do 
wyłonienia z siebie 
jednostek kierują- 
cych, potrzebowało 
światłych przewo- 
dników, mogących 
otoczyć je opieką i chronić przed na- 
stępstwami nieznajomości nowego śro- 
dowiska. P. Warchałowski stał się 
jednym z takich przewodników. Osiadł- 
szy w Kurytybie, w której pobliżu 
nabył pewien obszar ziemi, i zorien- 
towawszy się szybko w miejscowych 
stosunkach, siłą faktów przyjął na 
siebie niebawem rolę moralnego przed- 
stawiciela „nowej Polski*, powstają- 
cej wśród brazylijskich preryj. W wa- 
runkach zupełnie wyjątkowych, przy 
braku odpowiedniego zastępu inteli- 


Kazimierz Warchałowski 


— 


gencyi polskiej, wypadło p. Warcha- 
łowskiemu podjąć się całego szeregu 
różnorodnych obowiązków społecznych, 
które wśród normalnych okoliezności 
powinnyby być podzielone pomiędzy 
kilka co najmniej osób; pociągnięty 
wirem miejscowego, fermentującego 
wciąż jeszcze życia, zbyt rozmiłowa- 
ny w idei, która go sprowadziła za 
oceany, aby módz wyznaczyć sobie 


ściśle określony teren działania, stał 
się od 


razu organizatorem, twórcą 
szkolnictwa, reda- 
ktorem, opiekunem 
kolonistów, a prze- 
dewszystkiem ich 
adwokatem - dorad- 
cą w różnorodnych 
sprawach, związa- 
nych z kształtowa- 
niem się form by- 
tu polskiego spo- 
leczeństwa. W pra- 
cy tej przyjęła zna- 
komity udział żo- 
na, pani Jadwiga 
Warchałowska, za- 
kładając w Kuryty- 
bie szkołę polską. Wreszcie przez 
nawiązanie stosunków z elitą miej- 
scowego towarzystwa stali się p.p. 
Warchołowsey pożądanymi pośredni- 
kami między ludem polskim, a wła- 
dzami i wogóle wyższemi sterami bra- 
zylijskiemi i orędownikani- sprawy 
polskiej wobec rządu. Salon pp. War- 
chałowskich w Kurytybie, przy wy- 
sokich zaletach towarzyskich swych 


Jadwiga Warchałowska. 


gospodarzy i przy żywej: sympatyi, 
jaką Polska cieszy się wśród wy- 
kształconych brazylijezyków, zamie- 


Jest 


` 
, 


nil się w niepoślednią placówkę ѕрга- 
wy naszej kolonizacyi па dalekiem 
południu. Obecnie zajmuje · pana 
Warchałowskiego myśl założenia pol- 
sko-brazylijskiego banku kolonizacyj- 
nego, mająca poważne podstawy urze- 
czywistnienia się w niedalekiej przy- 
szłości. 

Skorzystałem z pobytu p. War- 
chałowskiego w kraju, aby zasięgnąć 
nieco wiadomości o życiu naszych ko- 
lonistów w Paranie, o ułożeniu się 
stosunków w koloniach, od ustania 
ostatniej „gorączki brazylijskiej“, 
o położeniu materyalnem i widókach 
dalszego rozwoju, o stanie oświaty 
i poczuciu narodowem wychodźców. 
Dobrobyt wśród kolonistów istnieje 
niewątpliwie. Każdy z nich posiada 
spory obszar gruntu, w większej czę: 
ści spłacony już rządowi robociznami 
publicznemi, ша dom, inwentarz gos- 
podarski, narzędzia. Stopa życiowa 
wyższą bez porównania, niż 
w Polsce. Pracowitsi i obrotniejgi 
dorabiają się małych fortun chłopskich, 
bądź skupując ziemię, bądź robiące. 


` oszczędności, które dochodzą niekiedy 


do paru tysięcy rubli. lle ziemi znaj- 
duje się dziś w rękach polskich? Do- 
kładnie niepodobna tego określić, ale 
p. Warchałowski probuje dać odpo- 
wiedź przybliżoną. 

— Koloniści rządowi otrzymywali 
jeden lot (50 morgów) na rodzinę. 
Ci, którzy nabywali ziemię na włas: 
ną rękę, za gotówkę, nabywali roz- 
maicie. Znam kolonistę, który posia- 
da 16 lotów ziemi, t. j. 640 morgów. 
Licząc przeciętnie, trzeba przyjąć, że 
na rodzinę przypadają 2 loty. Podług 
statystyki rządowej żyje w Paranie 
60000 polaków, czyli około 12000 ro- 
dzin. Mnożąc cyfrę tę przez dwa, 
otrzymamy 24000 lotów czyli 480.000 
morgów ziemi, znajdującej się w po- 
siadaniu polaków. Powiedzmy а 
ostrożności: 400.000. Cyfra ta po: 
winnaby być zupełnie pewną, a bar- 
dzo być może, że jest za niską. Dodam 
jeszcze, że chociaż nie ma już tego 
gorączkowego rzucania się z miejsca 
na miejsce, jakie było przed kilku- 
nastu laty, odbywają się przecież 
wśród kolonistów częste transakcye, 
obrotniejsi dokupują tereny i zaokrą- 
głają dawne swe posiadłości, tworzą 
się ciągle nowe kolonie. Wielu chło- 
pów naszych dochodzi do posiadania 


Szkółka polska w Bakasziri. 


Nasi koloniści w Paranie. 


ziemi przez—służbę wojskową. W Pa- 
ranie nie ma obowiązkowego poboru 
do wojska. Wstępuje się na ochotni- 
ka. Polacy, wśród których jest wielu 
wysłużonych żołnierzy austryackich, 
pruskich i rosyjskich, stanowią wy- 
borny materyał wojskowy i tworzą 
wybór armii parańskiej. Wielu też 
szuka, tam karyery, prowadzącej pra- 
wie zawsze do osiedlenia się na roli. 

— Czy i w Brazylii odznaczają 
się nasze Maćki cnotą, która tak 
niepokoiła swego czasu kanclerza rze- 
szy niemieckiej? Cnota ta gwaranto- 
wałaby. najlepiej trwałość i rozsze- 
rzanie się terytoryalne kolonii. 

Na szczęście—tak. 

— Chłop nasz—opowiada p. War- 
chałowski—mnoży się szybko i w no- 
wych warunkach, może jeszcze bar- 
dziej, niż w kraju. O chleb nie tru- 
ano, a każdy przybytek rąk roboczych 
jest cenną zdobyczą. Dziecko dziesię- 
cioletnie jest już kapitałem dla ro- 
dziców. To też najbogatszymi wśród 
kolonistów są zwykle ci, którzy mają 
najwięcej dzieci. Z tego powodu go- 
spodarze. niechętnie wydają córki 
7а mąż; ubytek ich oznacza ubytek 
siły roboczej. Mimo to ludność nie 
gęstnieje. gdyż młodzi nabywają dal- 
sze loty od prywatnych właścicieli, 
najczęściej od tubylców brazylijskich 
tzw. kaboklerów, mięszańców, któ- 
rych wypierają w lasy i w ten spo- 
sób terytorya kolonii polskich posu- 
wają się ciągle. Cała kolonizacya na- 


sza przedstawia się jako kilka wiel- 
kich kompleksów osad. Jeden taki 
kompleks tworzą kolonie w okolicy 
Kurytyby, drugi nad rzeką Iguassu, 
trzeci Lucena, czwarty: Prudentopolis. 
Pierwszy jest najstarszy, datuje się 
z lat jeszcze siedemdziesiątych, ostat- 
ni pochodzi z roku 1896, roku „go- 
rączki brazylijskiej*. Piąty kompleks 
tworzy się w okolicy Ponta Grossy 
i Castro.-Centra te okazują silny ruch 
odśrodkowy, posuwają się ku sobie 
i jest bardzo prawdopodobne, że w 
przyszłości złączą się w jedną wielką 
całość, 

Nuturalnie typ osady polsko-bra- 
zylijskiej ma wygląd zupełnie swo- 
isty. Nie jestto nasza ścieśniona, bez- 
ładnie zabudowana wieś polska. 


Wodospad na Rio los Patos. 


一 Kolonia — opowiada p. War- 
chałowski — przedstawia się mniej 
j kształcie gwiazdy, której 
wybiegające 4 jednego 
punktu, tworzą długie, milami cią- 
gnące się ulice. Co 250 metrów 
przypada jeden lot. Ponieważ niektó- 
rzy koloniści posiadają po parę lotów, 
zdarza się, że odległość od jednej do 
drugiej farmy wynosi kilometr. Ogni- 
sko kolonii stanowi villa, t. zw. mia- 
sto, gdzie znajduje się urząd koloni- 
zacyjny, kościół, poczta, sklepy, rze- 
mieślniey. 

„Stolicą“ całej tej „nowej Polski“ 
jest główne miasto stanu: Kurytyba, 
liczące 30.000 „mieszkańców różnej 
narodowści, głównie brazylijczyków 
i niemców, a także parę tysięcy po- 


więcej w 
promienie, 


w 


Św. Mateusz. Kolonia polska. 


zabaw. Szczególnie 
odczuwamy brak sił 


` laków, przeważnię rzemieślników lub 
drobnych kupców. 

Z kolei proszę p. Warchałowskie- 
go, aby opowiedział mi, jaki jest po- 
ziom narodowego poczucia naszych 
kolonistów? czy zabezpieczeni są do- 
statecznie przed wynarodowieniem? 

— W Kurytybie młodzież wyna- 
radawia się częściowo. Stykając się 
ciągle z. brazylijczykami, przejmuje 
od nich język portugalski, którego 
z czasem zaczyna używać i w stosun- 
kach między sobą. Wpływa na to 
przedewszystkiem brak inteligencyi 
polskiej. Młodzieniec urodzony, lub 
wychowany w mieście brazylijskiem, 
nie widzi żadnej atrakcyi do uważania 
się za polaka. Polak, to kolonista, chłop, 
do którego cywilizujący się po wierz- 
chu młodzieniec nie chce się upada- 
bniać. Na koloniach wynarodowie- 
nie nie grozi. Przeciwnie, w głów- 
nej masie lud ten dopiero tu zaczął 
czuć się polakiem; gdy przybywał do 
Brazylii, poczuwał się tylko do kato- 
licyzmu, o narodowości swej mało co 
wiedział. Polakiem robi go dopiero 
szkoła. Niestety, szkół tych jest nie- 
stosunkowo mało. W Kurytybie są 
trzy szkoły polskie. W okolicy Ku- 
rytyby, w promieniu  trzymilowym, 
wśród najstarszych kolonij, 12. W in- 
nych okolicach 20. Razem 32. Z tego 
trzy utrzymuje Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, istniejące od lat paru, 
a utrzymujące się w niemałej czę- 
ści—z festynów, które urządzamy dla 
brazylijczyków w Kurytybie. Biorą 
w nich bardzo chętnie udział, bo sa- 
mi nie mają talentu do aranżowania 


nauczycielskich. W 
całej Paranie mamy 
zaledwie kilku nau- 
czycieli kwalifikowa- 
nych, reszta — przy- 
godni. I stan opieki 
dnchownej dalekim 
jest od ideału. Pa- 
'afii polskich istnie- 
je 15. W dodatku 
episkopat ożywiony 
jest duchem szowini- 
stycznym; były pró- 
by wprowadzenia ję- 
zyka portugalskiego 
do kazań, na szczę- 
ście udaremnione. 
Zapytuję p. War- 
chałowskiego o stosunek kolonistów 
naszych do osadników innych narodo- 
wości, do rusi- 
nów, niemców, 


Winnica polska. 


Koloniści polscy. 


du. Tłomaczę ją sobie obawą księży 
ruskich, aby się rusini nie spolszczyli. 
Chłopi ruscy stoją pod każdym wzglę- 
dem niżej od naszych. Są ubożsi, 
gospodarują gorzej, przyszli później, 
wreszcie jest ich o wiele mniej (20000). 
Aby zabezpieczyć ich przed ulega- 
niem polskiej kulturze, wyhodowano 
w nich sztuczną nienawiść do polsko- 
ści i dziś w każdej sprawie, jakaby 
się wyłoniła, będziemy mieli ich prze- 
ciw sobie. Niemców nie odczuwa się 
w Paranie tak, jak w sąsiednich sta- 
nach: $t. Catharina, a częściowo i 
w Rio Grande, bo jest ich tu mało. 
Jeśli mimo to grają pewną rolę, to 
dzięki temu jedynie, że opanowali 
znaczną część handlu i przemysłu 
i mają pieniądze. Kapitał niemiecki 
i praca polska spotykają się tu czę- 
sto. Ze aspiracye imperialistyczne 
rządu niemieckiego sięgają do Bra- 
zylii, że niemcy 
marzą o podbo- 


włochów, a tak- 
że do krajowców. 
Dla brazylijczy- 
ków nie ma р. W. 
dość gorących 
słów uznania. 


Jestto najsym- 
patyczniejszy 


2 narodów, jakie 
poznał. Są ry- 
cerscy, szczerzy, 


jach podzwrotni- 
kowych, to fakt 
niewątpliwy. 
Niestety, Brazy- 
lia lekceważy te 
dążenia, uważa- 
Јас sięzazbytsil- 
ną, aby jej wypa- 
dałoobawiać się 
ich. A polacy 
w stanach sąsie- 


gościnni, łatwi 
w pożyciu. 

— Rusini nasi 
z początku sami 
przedstawiali się za polaków i mówili 
chętnie po polsku. Tam, gdzie sąsia- 
dowaliśmy z sobą, oba ludy żyły 
w zupełnej zgodzie. Gdy przyszli Ba- 
zyłianie z Galicyi, zaczęła się agita- 
cya przeciw polakom, do której ci 
ostatni nie dali najmniejszego powo- 


Z widoków brazylijskich. 


dnich ? Wszak i 
tam skierowała 
się część nasze- 
go wychodztwa. 

P, Warchałowski liczy naszych 
w stanie St. Catharina na 15.000. Ma- 
teryalnie mają się bardzo dobrze; sa- 
mi rolnicy. W Rio Grand 25.000, roz- 
rzuceni na wielkich przestrzeniach. 
W, St. Paulo 5,000, przeważnie rze: 
mieślnicy. Suma: 45,000. 


Drzewo olbrzym. 


Nasi koloniści w Paranie. 


Widok z Bakasziri, majatku p. Warchalowskiego. 


Wreszcie mówimy o przyczynach 
ustania naszej emigracyi dç południo- 
wej Ameryki. Jakie podstawy miała 
„gorączka brazylijska“ z lat 90-tych? 
co wpłynąło na jej obniżenie się? 

— Rząd brazylijski — wyjaśnia 
p. Warchałowski—nie miał wcale za- 
miaru zakładać kolonij rolniczych. 
Szło mu o sprowadzenie z Europy 
robotnika na plantacye. Chłopi nasi, 
zmyleni przez agentów, którzy mówili 
im o gruntach brazylijskich, zachęce- 
ni bezpłatnym przejazdem, ruszyli się 
ławą. Dziesiątki tysięcy płynęły za 
ocean. Lecz już na samym wstępie 
uwidoczniła się w całej pełni olbrzy- 
mia mistyfikacya. Nasi okazali slę 
zupełnie niezdatni do robót na plan- 
tacyach, a tymczasem fala emigracyj- 
na płynęła ciągle, każdy okręt, przy- 
bijający do brzegu, wyrzucał na ląd 
nowe tysiące wychodźców. Czasu do 
naprawienia błędu nie było, baraki 
emigracyjne były przepełnione, tyfus 
dziesiątkował przybyszów. Rząd fe- 


deralny Brazylii, oba- 
wiając się skandalu 
światowego, wszedł wu- 
kłady z rządem stanu 
Parana, aby osadzić emi- 
grantów polskich na te- 
renach. nadających się 
do kolonizacyi rolnej. 
Wyznaczono je, poczem 
tłumy wychodźczeodpły- 
wać zaczęły zwolna ku 
nowym siedzibom. Tak 
powstała główna część 
dzisiejszych naszych 
osad w Paranie. Od ro- 
ku 1806 emigracya do 
Brazylii ustała. 

— Kolonizacya racyonalna — mó- 
wił p. Warchałowski dalej—powinna 
stać się ważną gałęzią naszej narodo- 
wej gospodarki. Dlaczego ją zapozna- 
jemy? Nie umiem znaleść na to od- 
powiedzi. Przeludnienie Polski w sto- 
sunku do źródeł produkcyi jest fak- 
tem, który stwierdza statystyka na- 
sza emigracyjna. Wychodźżtwo trwa 
u nas ciągle, tylko zwraca się do Nie- 
miec, do Stanów Zjednoczonych, wre- 
szcie do Kanady. Mamy najcenniej- 
szy materyał eksportowy: człowieka. 
Możemy stworzyć kolonizacyę na wiel- 
ką skalę. Jesteśmy pod tym wzglę- 
dem w położeniu korzystniejszem, niż 
jakikolwiek naród. Parana stoi dla nas 
otworem. Kraj, równy obszarem Wło- 
chom, o ziemi i klimacie wybornym, 
nie mający prawie wcale nieużytków, 
czekający tylko rąk pracowitych, któ- 
re go wezmą w faktyczne posiadanie, 
kraj, mogący pomieścić 30 milionów 
ludności, a liczący jej—320,000! W tej 


Sztuka rosyjska. 


liczbie stanowimy już 60.000 obok 
20.000 rusinów, 20.000 włochów, 10.000 
niemców, którzy zresztą w małej tyl- 
ko części są konkurentami naszymi 
w ubieganiu się o ziemię! Kraj rzą- 
dzi się autonomicznie, jest właściwie 
państwem związkowem, sam prawa 
swe stanowi. Rola, jaka się przed 
nami otwiera. może być dziejowej dla 
nas doniosłości. Rząd stanu sprzyja 
polakom, gotów kolonizacyę ich po- 
pierać i otoczyć opieką, przekonaw- 
szy się, że jesteśmy żywiołem niosą- 
cym kulturę i politycznie lojalnym. 
Ziemię można nabywać tanio i dobrą. 
Także rząd stanu St. Paulo, sąsiadu- 
jącego z Paraną od północy, stykają- 
cego się poniekąd z naszemi kolonia- 
mi, o ile wiem, widziałby nas chętnie 
i czyni nawet w tym kierunku kroki. 
Jak długo może to potrwać — któż 
zdoła przewidzieć? Czy nacyonalizm 
i tu kiedyś nie wtargnie?.. Ale dziś 
drzwi stoją otworem! 

I wreszcie jeszcze jedno. W Sta- 
nach Zjednoczonych przygotowuje się 
wprowadzenie w życie ustawy, zabra- 
niającej wstępu na ziemię północno- 
amerykańską analfabetom. Będzie to 
uwieńczenie całego szeregu trudności, 
jakiemi rząd Stanów najeżył już dro- 
gę europejskiemu wychodztwu. Anal- 
fabeci—to my. W nasz proletaryat, 
w nasze wychodźtwo, ugodzi ten po- 
cisk przedewszystkiem. A co będzie 
potem? Gdzie podziejemy nadmiar na- 


szej ludności, nie mogący znaleść 
chleba w ojczyźnie?... 
Kraków. Clarus. 


“Зу” 


Leon hr 


J. Riepin 


Tolstoj w polu 


Kobieta- malarz. 


Br. Rychter-Janowska. 


Pani Rychter-Janowska słusznie 
windykować może dla swojej dotych- 
czasowej pracy twórczej dewizę: per 
aspera ad astra. Mimo młodości za- 
jęła stanowisko wybitne i uznane. 
Publicz- 
której kulturalność 
i smak wy- 
bredny ry- 
walizują z 
wstrzemię- 
źliwością i 
ostrożnością 
sądu, szuka 
na wysta- 
wach prac 
jej,z tą z gó- 
ry żywioną 
sympatyą, 
z jaką zbli- 
żamy się za- 
wsze do 
dzieł artys- 
tów, ktorym 
zawdzięcza - 
my już niejedno szczere, estetycznie 


Krytyka ceni ją i wyróżnia. 
krakowska, 


ność 


Br. Rychter-Janowska. 


wrażenie. Lecz do sukcesów tych 
doszła artystka, jeśli nie dosłownie 


ciernistą, to w każdym razie żmudną 
i najeżoną trudnościami drogą. Jej 
„ranga artystyczna“, jej powodze- 
nie, t. j. to, co jest zewnętrznem 
w karyerze artysty, równie jak sto- 
pień doskonałości, osiągnietej w Sztu- 
ce, muszą być uważane w jednako- 
wej mierze za owoc szczerego, głębo- 
kiego talentu i niecodziennej zdolno- 
ści zwalczania przeszkód życiowych. 

Lata studyów monachijskich panny 
Janowskiej były to chude lata w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. W pokoiku 
młodej artystki częstym gościem by- 
wał niedostatek, niekiedy nawet zupeł- 
ny brak środków do życia. Młodzień- 
czy zasób sił żywotnych, tęgi, dzielny 
charakter i silna wola, wsparte mi- 
łością do Sztuki i poczuciem, że trze- 
ba za wszelką cenę pozostać wiernym 


Zima, 


Br. Rychter-Janowska. 


powołaniu, pokonały wszystko. 5krom- 
ne zasiłki stypendyjne 2 Wydziału 
krajowego we Lwowie iz kapper- 
swylu wspomogły lot młodych skrzy- 


del. T,wypłaciły się szybko. Stypen- 
dystka umiała korzystać z każdego 
dnia pobytu w Monachium i zdoby- 


wała wśród wytężonej pracy podsta- 
wę pod przyszły rozwój talentu. Już 
w pierwszym roku studyów występu- 
je z małą wystawą w monachijskim 
Kunstverecinie, zdobywa uznanie kry- 
tyki, zyskuje zainteresowanie się i po- 
moc Lenbacha, który ułatwia jej na- 
wiązywanie szerszych stosunków. 
Z Niemiec wraca na samodzielne stu- 
dya do kraju; tu tworzy cały szereg 
wnętrz starych pałaców, charaktery- 
styczne fragmenty wsi polskiej, pej- 
zaże, typy ludowe. sceny z życia wiej- 
skiego; poczem udaje się do Włoch, 
przebywa w Wenecyi, we Florencyi, 
gdzie zapisuje się do Akademii i ma- 
luje wspaniałe wnętrza pałacu Pittich, 
przeżywa okres wrażeń i prac w atmo- 
sferze starożytnego Rzymu; maluje 


Głowa dziecka. 


Br. Rychter-Janowska. 


w górach toskańskich i studiuje nie- 
skończone piękności południowego mo- 
rza. Wśród tych wędrówek wystę- 
puje w Krakowie parokrotnie z włas- 
nemi wystawami, które dają poznać 
talent, rozwijający się coraz pełniej, 
zmierzający pewną drogą do zupełne- 
ho wypowiedzenia się. 

Talent to nie z rodzaju tych, co 
wystrzelają naraz, olśniewając wy- 
buchem długo tajonej siły twórczej, 
lecz z tych, które się przebijają na- 
przód wśród powolnej. lecz ciągłej 
ewolucyi, które poprzez trudy i zno- 


je wspinają się na wyższe szczeble 


doskonałości. Z tej właściwości ta- 
lentu wypływa tak charakterystyczna 
u p. Rychter-Janowskiej, niezmierna, 
wprost uporeczywa sumienność w stu- 
dyach, dążność do takiego opanowania 
śródków technicznych, któreby pozwa- 
lało jej wyrażać -myśl artystyczną 
w sposób zupełnie zgodny z wewnętrz- 
ną inteneyą. [nna charakterystyczna 
cecha pani R. w obecnej fazie jej roz- 


Jobrazy 


Głowa włoszki. 


Br. Rychter-Janowska. 


woju, to wszechstronność, która mo-, 
że świadczyć równie dobrze o szero- 
kiej skali talentu, jak o gorączkowem 
poszukiwaniu rodzaju, odpowiadające--' 
go najlepiej naturze jej twórczości. 
Przy rosnącej łatwości tworzenia róż- 
norodność ta przybiera rozmiary rzad: 
ko spotykane. Umiłowany temat ar- 
tystki stanowią studya interieurów. 
Wnętrza starych pałaców i góralskie- 
go szałasu, ubogiej kuchni chłopskiej 
i pracowni maluje w różnych oświe* 
tleniach, najchętniej w szarym, rozta: 
piającym kontury przedmiotów mro- 
ku, do którego się resztka światła 
dziennego przedziera. Obok tego two- 
rzy portrety, niekiedy odczute w prze- 
dziwny sposób, jak poety-dramaturga 
pana Macieja Szukiewieza lub p. W: 
(„Melancholik*), znajdujący się obec- 
nie na wystawie austryackiej w Lon- 
dynie, a z szezególnem upodobaniem 
portrety dzieci, przepyszne, pełne in- 


dywidualnego charakteru główki. 
W ostatnich paru latach z powodze- 


niem probuje sił w pejzażu, maluje 
prawie Zawsze rzeczy drobne rozmia” 
rami, czerpane z polskiej i włoskiej 
przyrody, fragmenty wsi oblane czer- 
wienią zachodu i szare, chmurne， 
najczęściej zimowe widoczki, ciemny 
błękit morza i słoneczne, gorące kra- 
włoskie i tworzy tu często 
rzeczy skończenie piękne, jak „Dzien 
letni“. „Wierzby“, „Brzegi Izary”, 
„Wieczór nad Amersee*, „Kopy“, „5Za- 
ry dzień”, „Nad ranem“. ) 

| wreszcie prace tekstylne, ostatni, 
najświeższy dział twórczości ruchliwej 
artystki, którym p. Rychter-Janowska 
nowy zdobyła sobie rozgłos. Przez kilka 
wystaw przesunęły się jej przepyszne, 
oryginalne makaty, serdaki i kostyu- 


my, fantazyjne, dekoracye mieszkan 
i obrazy wykonywane techniką apii- 


kowania w suknie. Z pracami teg? 
rodzaju wystąpila p. R. po raz pier- 
wszy w r. 1902 na krakowskiej, WY- ' 
stawie sztuki stosowanej, zyskując 
ogólne uznanie. Obraz „Zima“, Wy- 
ciety w suknie, jeden 


7 najpiękniej- f 
szych, jest obecnie własnością Pade- 


rewskiego, a „Matka Boska Często- 
chowska* została zakupiona ' przez 


p. Helenę Modrzejewską. W т. 1905 
występuje z osobną wystawą nowych 
prac, dając 
szereg apli- 
kowanych 
pejzaży, któ- 
re zakupiło 
berneńskie 
muzeum 0- 
raz czeskie 
muzeum w 
Hrudimie. 
Z ostatnim 
tym rodza- 
jem twór- 
czości p. Ry- 
chter - Jano- 
wskiej szcze- 


Br. Rychter-Janowska. 


gólne można Portret p. S. 
wiązać na- 
dzieje. 


Artystka, która za sobą ma setki 
prac, a wśród nich rzeczy niepowsze- 
dnio piękne, która posiadała ustalone 
uznanie miłośników sztuki i „markę“ 
u publicznosci, ma tę niespotykaną 
zbyt często skromność dusz prawdzi- 
wie artystycznych, iż sama jest dale- 
ką od zadowolenia z siebie. A że tak 
jest, tem lepiej dla Sztuki i tem le- 
piej dla talentu p, Rychter-Janowskiej. 

Kraków. Słosław 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las. 


(29) 


ręcki był tymczasem 
już na progu drugie- 
go pokoju i zaczął 
śmiać się ironicznie. 
— (Chodź no pan 
tu — spojrz no pan, 
jaka to mądra i dow- 
cipna paniusia. Niby tak zniech- 
cenia, a pozostawiła na poduszce, 
na kołdrze fiołki. Ona i pana ko- 
kietuje... najlepszy dowód. 

Leon z bladego jak ściana, 
stał się purpurowy. 

— Kto panu pozwolił obra- 
żać pannę Wilhelminę? — krzyk- 
паі — fiołki miała panna Wilhel- 
mina poczepiane na włosach i na 
całem ubraniu. Pozostały na po- 
ścieli wypadkiem. 

I rzucił się na te zgniecione 
kwiatki, pozbierał je i powrócił 
z niemi do pierwszego pokoju. 
Za nim poszedł Kręcki. 


— М№о!... dalej! — wyrzekł 一 
wrzuć je pan do ognia, jeśli rze- 
czywiście intencyi w pozostawie- 
niu tych kwiatów nie było. 

— Ale pan tego nie zrobisz— 
dodał po chwili—bo pan sam czu- 
jesz, iż popełniłbyś w swojem 
przekonaniu rodzaj świętokradz- 
twa, niwecząc to, co z myślą o pa- 
nu pozostawionem tu zostało! 

Leona przejęła myśl dziecinno- 
bohaterskiego poświęcenia. 

— Widzi pan, że się my- 
lisz—wyrzekł, wrzucając zwiędłe 
kwiaty do kominka, w którym 
tlały jeszcze resztki węgla. 

Zdawało mu się, że w ten 
sposób ocala honor śpiącej kró- 
lewnej. 

Kręcki wzruszył ramionami. 

— E! to mnie nie przekona! 
A teraz — umyj się pan, ubierz 
i chodź ze mną wprost na Fau- 
bourg Saint Antoine. Muszę tam 
pana zarekomendować firmie Du- 
rand jako mego reprezentanta. 

— Ja przyjdę do kantoru! 

— Nie trzeba. Tam siedzi 
Kwiatkowski. Chodzi o pośpiech, 
dlatego po pana zaszedłem. No... 
jazda zakochany szaleńcze. 

— Zakochany? w kim? 

— W Wilhelmince! 

— Pan oszalałeś. Pomiędzy 
mną a panną Wilhelminą zacho- 
dzi tylko przyjaźń partyjna 一 Dic 


więcej. 

Leon wymówił te słowa 
z pewnego rodzaju pompą i na- 
puszeniem. 

— Z jej strony — odparł 


Kręcki — wierzę, ale z pańskiej 
nie... nie! 

Pojechali razem tramwajami 
na owo przedmieście św. Antonie- 
go, oddalone bardzo od ulicy 
Damremont. Leon był ciągle zgo- 
rączkowany i egzaltowany. Zda- 
wało się, że urok dziwnej nocy 
nie chciał go opuścić, nawet wśród 
gwaru Paryża. Przytem przemy 
śliwał, jakby się wymknąć Kręc- 
kiemu i wydostać na ową ulicę 
Mouffetard do sklepu p. Durozier, 
który miał mu pożyczyć swą 
firmę dla wydania broszury. Do- 
piero udało mu się skorzystać 
z dwóch godzin wolnych, pozo- 
stawionych na śniadanie. 

Po godzinnej jeździe tramwa- 
jami wydostał się na ową ulicę 
Mouffetard i odszukał sklep p. 
Durozier, socyalisty francuskie- 
go, który tak bezinteresowne przy- 
sługi oddawał polskiej partyi na- 
rodowej. 


Był to mały sklepik, ciemny 
i cały założony staremi ksiażka- 
mi i gazetami. 


Drzwi przejściowe, przedzielo- 
ne na pół, stanowiły rodzaj okna 
wystawowego. W oknie tem leża- 
ło kilka książek, w starej, różo- 
wej oprawie, a na szybie przyle- 
piono kartkę z francuskim napi- 
sem: 

„Tu można kupić siedemdzie- 
siąt trzy tomy Voltaire'a. (Stare 
ilustrowane wydanie)*. 

Nad drzwiami szyld z napi- 
sem: Librairie Durozier fils. 

Gdy Leon wszedł do środka, 
zastał drzemiącego w fotelu ma- 
łego, siwego człowieka, który spał 
tak mocno, że Leon musiał trą- 
cać go kilkakrotnie, zanim się 
przebudził. 

— Vous dósirez? 

Leon przyciszonym głosem— 
powołując się na Grzegorzewskie- 
go, Mazię, Wilhelminkę, zaczął 
objaśniać rzecz całą. Lecz jakież 
było jego zdziwienie, gdy Fran- 
cuz z chytrą miną oświadczył, 
że on nie zna wymienionych osób. 

— Nie znam nikogo!—mówił 
dobitnie—pierwszy raz słyszę na- 
zwiska tych pań i tego pana. 
Przynajmniej pierwszy raz powi- 
nienem je słyszeć. 

Z ostatnich słów Leon zrozu- 
miał, że popełnił błąd, wymienia- 
jąc inne nazwiska i że powinien 
z Durozierem trakować wprost, 
w swem własnem imieniu. 

Francuz porozumiał się z Le- 
onem prędko. Był to handlowiec, 
mówiący szybko i wtrącający od 
czasu do czasu jakiś frazes, ma- 
jący związek z kwestyą socyalną. 
Zgodził się na podpisanie swego 
nazwiska, jako żerant wydawni- 
ctwa i Leon zdumiony był tak 
szybkiem załatwieniem całej spra- 
wy. Mimo to jednak nie czuł naj- 
mniejszej sympatyi do Duroziera. 
Jakiś chłód wiał z tej małej po- 
staci, której wydłużona twarz 
przypominała ryj szczura. 

Durozier wypytywał się Le- 
ona, czy dawno przyjechał, czy 
jest zadowolony z bytności w Pa- 
ryżu, lecz widocznem było, iż od- 
powiedzi Leona mało go intere- 
sowały. 

I nagle—sięgnął ręką do wi- 
tryny i położył na kantorze jeden 
tom owego słynnego Voltaire'a. 

— Jeśli pan lubi książki — 
wyrzekł — niech pan obejrzy... 
rzadkie niezmiernie wydanie „Sie- 
demdziesiąt ilustrowanych tomów 
za bezcen... pięćdziesiąt franków“. 

Leon przez grzeczność wziął 
książkę w rękę i przejrzawszy, 
położył na kantorze. 

— Rzeczywiście... bardzo in- 
teresujące, 


Po głowie przemknela mu 
myśl .kupienia tego Voltaire'a. 
Miałby czem zapełnić półki. 

Ale pięćdziesiąt franków, 
blisko całomiesięczna pensya! 

Durozier—nalegał. 

— Mógłbyś pan skorzystać 
z tej rzadkiej okazyi i kupić. Ta- 
ka sposobność się nie zdarzy. 
Mnie to nic nie obchodzi... To nie 
moja własność. To jeden socyali- 
sta jest zmuszony z wielkim ża- 
lem pozbyć się tych książek. Ku- 
pując, zrobiłbyś pan nawet dobry 
uczynek. 

Leon nie chciał się przyznać, 
że nie ma pieniędzy, przytem 
w głosie Duroziera czuł, pomimo 
grzecznego tonu, jakiś rozkaz, ro- 
dzaj przymusu. 

Bał się odmówić wręcz, lękał 
się, aby Durozier nie cofnął swe- 
go podpisu na broszurze. 

— Ja nie, wiem!... — wyrzekł 
nieśmiało—może później wezmę... 
teraz nie—ale później. 

— A więc ja te książki dla 
pana odłożę! —nalegał księgarz. 

— Ależ nie... jeśli kto inny 
się trafi i da panu więcej, niech 
pan sprzeda! 

— Nie, nie!... ја wolę je dla 
pana zachować. Nie chcę, aby kto 
inny korzystał z tak rzadkiej 
okazyi. Potem, gdy pan się ich 
zechce pozbyć, kaźdy da panu 
podwójną i potrójną cenę. 

Leon posunął się ku drzwiom. 

— Więc... — zaczął, biorąc za 
klamkę—liczę na pana z podpi- 
sem. 

— A ja ną pana z moim Vol- 
tair'em! — odparł bezinteresowny 
sycyalista. 

— Powiedziałem już panu, że 
teraz wziąć go nie mogę! 

— Dobrze! dobrze! to nic nie 
szkodzi, Nie jestem twardy, jak 
skała. Żegnam pana! 

Leon wyszedł niespokojny 
i zirytowany. Zdawało mu się, że 
wyszedł -z jakiejś złodziejskiej ja- 
skini. 

Wydostawszy się na ulicę 
Saint Jacques, natknął się na Ma- 
zię, która stojąc na chodniku, ży- 
wo rozmawiała z siostrą Ignasia. 

— Dzień dobry paniom!—za- 
wołał Leon — a zwracając się do 
Mazi, dodał: 

— Wracam od Duroziere'a. 

— Cóż, dobrze poszło? 

— Dobrze, zgodził się. 

Poczem zwrócił się ku. sio- 
strze Ignasia. 

— Czy pani znów szuka brata? 

Lecz dostrzegł, że dziewczy- 
na miała oczy czerwone od płaczu 
i twarz pobladłą. 

— Nie!—odparła—lgnaś_ sie- 
dzi w domu, namalowawszy  nie- 


ubranego starca... on to nazywa 
akt. Niech będzie! Ale tu gorsze 
mankamenty 2 panną Каті... 

一 А! ќа, co się niechce uczyć 
robić kapeluszy? 

— Та sama!—podchwyciła Ma- 
zia—nie uwierzy pan, ile mam 
z nią kłopotu. 

一 Та chodź do niej duszko!— 
błagała siostra Ignasia—ona sie- 
dzi, włosy rozpuściwszy, jak po- 
sąg boleści. Mówi, że to ze wzgar- 
dy nad sobą i nad resztą ludzi. 


Ona mówi takie rzeczy, że aż 
mróz przechodzi. Ona całkiem 
zwątpiwszy! 


Mazia wzruszyła ramionami. 

— Boże mój! ja nie mam cza- 
su. Pan Grzegorzewski trochę cho- 
ry, muszę iść do niego. 

Leon się przeraził nie na 
żarty. 

— Chory? co mu jest? 

— Nic nadzwyczajnego. Tro- 
chę gorączki, katar silny, sądzę, 
to przejdzie. Ale muszę zajść do 
niego i zmusić go, aby leżał 
w łóżku. 

— 0 tak! tak! koniecznie. Ja 
dziś wieczorem przyjdę. Może się 
wam na co przydam. 

— Dziękuję panu. Męska po- 
moc w takich razach nie do od- 
rzucenia. 

一 0 tak! — wtrąciła siostra 
Ignasia—i ja pana chciawszy pro- 
sić, może z nami pójdziesz dó Ka- 
milli. To ją trochę rozerwie, 
a przed nieznajomym nie będzie 
roztaczać takich smętnych zach- 
cianek. Pójdzie pan z nami? 

— Nie mam wiele czasu! 

— (Chorego odwiedzić, tak 
każe pismo święte. Chodźmy... to 
dwa domy, tu, na Saint Żaku! 

I nie zważając na błoto i na 
przechodniów, Litwinka puściła 
się, jak bomba naprzód, grożąc 
co chwila „rozciągnięciem się* na 
ziemi. 

Po bardzo cuchnących scho- 
dach doszli wszyscy troje do 
drzwi prowadzących do pokoiku 
panny Kamilli. Była to maleńka 
izdebka z malusieńkiem okien- 
kiem, wychodzącem na dachy. 

W głębi stała sofka, stół —pie- 
cyk wygasły, na ścianie suknie— 
na krzesłach kapulusze, bielizna 
i trochę felietonów z Kuryera i ga- 
zet powycinanych i pozeszywa- 
nych nitką. 

Panna Kamilla leżała na sof- 
ce z głową owiązaną chustką 
i czytała jakiś felieton. 

Zobaczywszy wchodzących, 


zerwała się :z 'sofki: i: przybrała · 


melancholijoy wyraz twarzy. 


Leon zauważył, że panna Ka- 
milla jeszcze utyła, zarumieniła 
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się jeszcze więcej i zaokrągliła na 
twarzy, w biuście i wszędzie... 

Siostra Ignasia przybrała ton 
żałobny i natychmiast rozmowę 
zagaiła. 

— A to my duszko przycho- 
dzimy cię odwiedzić, dowiedzia- 
wszy się, żeś niezdrowa... 

— Proszę, niech państwo Sia- 
dają! — mówiła panna Kamilla, 
zrzucając suknie i gazety na zie- 
mię—strasznie mnie głowa boli... 

— Niech pani zażyje antypi- 
ryny! — rzekła Mazia. 

Panna Kamilla uśmiechnęła 
się zagadkowo. 

— Antypiryna! na chorobę? 

— Cóż pani jest właściwie?— 
badała Mazia—może ja pani mo- 
gę dopomódz? 

— Pani? —na moją chorobę 
niema lekarstwa! 

— Ona zwątpiwszy — tłu- 
maczyła siostra Ignasia—ona stra- 
ciwszy wiarę w religię, w ludzi, 
w siebie... ona ztego chorai jeść 
nie chce. 

一 Ја sądzę, że to jest coś 20- 
łądkowego! — odparła spokojnie 
Mazia. 

Panna Kamilla oblała się pą- 
sem. 

Z wyszukaną: grzecznością 
i przesadzoną skromnością zwró- 
ciła się ku Leonowi. 

— Przepraszam pana! — wy- 
rzekła pochylając głowę. 

— Za co? 

— Za słowa panny Mazi. Ale 
widzę teraz, że na medycynie 
wszystko traktują bardzo mate- 
ryalnie. Choroba moja nie tkwi 
w ciele, ale w duszy. 

Mazia przygryzła wargi, tłu- 
miąc w sobie ochotę do śmiechu. 

--- Jakiż powód? — zapytała. 

Lecz Kamilla przybrała znów 
sfinksowy wyraz twarzy. 

— Роууба?... mój Boże! — od- 
parła powoli — pani zna go po 
części. 

— Kapelusze? 

— О nie! — przestałam cho- 
dzić już do magazynu. 

— A! więc pani się nudzi 
i nie wie, co z czasem- zrobić? 

— Teraz juz wiem! — odpar- 
ła ponuro Kamilla. 

— Może pani i nam swoje 
projekta odkryje? 

— Dowiecie się o nich —za- 
wołała Kamilla z egzaltacyą. 

Leon powstał. 


— Ja tu jestem zbyteczny— 
wyrzekł—panie łatwiej się poro- 
zumieją, gdy mnie tu nie będzie. 
Do widzenia pani! 

Lecz Kamilla wyciągnęła doń 
rękę z dziwnym, pospiesznym 
giestem. 


一 Zegnam pana! 一 wyrzekla 
znaczaco. 

On się przy 
drzwiach. 

— Czy pani gdzie wyjeżdża? 

Kamilla roześmiała się gorzko. 

— Być może... jadę... daleko... 

— Ja pani trochę bromu za- 
piszę! — wyrzekła Mazia—bo pa- 
ni naprawdę jest bardzo то2- 
draźniona. 

) 一 Bromu!—zawolala Kamil- 
la— wy medyczki macie tylko 
do rozporządzenia medykamenta. 
I brom mi nie pomoże. 

— No duszko, wszakże spró- 
bowawszy—wtrąciła Litwinka. 

Leon wyszedł już na scho- 
dy—za nim wyszła siostra Igna- 
sia. 

— Ach panie! — zawołała, 
chwytając go za mankiet — ach 
panie, co to będzie? 

— (o ma być? — spytał roz- 
bawiony Leon. 

— Опа coś strasznego zrobi. 
Albo się rozchoruje, albo zajączki 
dostawszy, albo... 

— Ona, zdaje mi się, już ma 
owe zajączki. 

Siostra Ignasia aż krzyknęła, 
zasłoniła oczy, tak bardzo się 
przestraszyła myśli, że panna Ka- 
milla naprawdę zwaryowała. 

— Niechże mi pani powie, 
o co właściwie tej pani idzie. 
Skąd taka czarna rozpacz? — py- 


tał Leon. 
wie... — tłumaczyła 


zatrzymał 


— Pan 
przyciszonym głosem biedna Lit- 
winka—ona rzuciwszy kapelusze, 
bo zachciała na medycynę. Potem 
już nie na medycynę, ale na przy- 
rodę albo filozofię. Sama jużnie wie- 
działa, na co się zdecydować. Tym- 
czasem jej wuj czy stryj, co pienią- 
dze dawał na naukę w Paryżu, od- 
pisał, że ani grosza nie da ani na 
przyrodę, ani na filozofię, ani na 
żadną inną Sorbonę. Tak, опа 一 
. ot.. włosy rozpuściwszy, siedzi 
i płacze i złorzeczy. Och! panie... 
aż strach słuchać. Mówi... mówi... 
nie — ja tego nie śmiem powtó- 
rzyć. 

Blada jej twarzyczka wyra- 
żała taki przestrach i oburzenie, 
źe Leona zdjęła ciekawość i za- 
pragnął zmusić panienkę do wy- 
mówienia owych strasznych słów. 

— Przecież... cóż takiego? 
Niech pani powie. To pani obo- 
wiązek. 

Słowo: obowiązek podziała- 
ło magicznie na siostrę Ignasia. 
Wszakże ona żyła cała obowiąz- 
kiem. 

— Powiem panu!—wyrzekła 
z rezygnacyą—ona mówi, że... że 
się... zabije! 


Leon parsknął śmiechem. 

— Pan się śmieje? 

— Niech się pani nie boi — 
ona tego nie zrobi. Jest na to za 
tłusta, za czerwona i za dobrze 
utuczona. 

Drzwi od mieszkania Kamilli 
się otwarły i słychać było, jak 
Mazia żegnała się z niedoszłą ka- 
peluszniczką. 

— Niech pani u siebie po- 
sprząta, ubierze się i przejdzie 
trochę... —radziła Mazia. 

— Pani mi dała słowo... 一 
niech pani pamięta! — odezwał się 
z głębi pokoju głos panny Ka- 
milli. 

-- Dobrze! dobrze! 

Na schodach pojawiła się Ma- 
zia. Litwinka rzuciła się ku niej, 
pytając: 

— Czego ona chce od pani? 

— Chce, żebym koniecznie 
przyszła do niej rano o siódmej... 

— Przyjdzie pani? 

— Przyjdę, przyjdę—co mam 
począć? —A pani tu zostaje? 

— Tak.. napalę jej w pie- 
cyku. 

Mazia ujęła za rękę siostrę 
Ignasia i pociągnęła dziewczynkę 
ku światłu. 

-- Blada pani jesteś, mizer- 
na... lepiej pomyśl pani o sobie. 
Idź do domu, odpocznij — wyrze- 
kła z troskliwością w głosie. 

— Ach! nie! nie! ja nie mo- 
głabym jej zostawić samą—gorą- 
co zaprotestowała Litwinka — to 
byłby grzech z mej strony opu- 
ścić kogoś w nieszczęściu. 

DCN 


BPPAPP 


Trzej jubilaci czescy. 


W roku bieżącym naród czeski 
święci trzy naraz jubileusze 60-let- 
nich narodzin trzech koryfeuszów na- 


dobnej literatury ojczystej. Są to: 
Józef Sladek, Władysław Quim 


i Świętopełk Czech. Trzej 
prawdziwi poeci „z Bożej ła- 
ski*, zajęli wybitne stanowi- 
sko w czeskim Parnasie, sta- 
nąwszy ongi prawie jedno- 
cześnie do apelu na wezwa- 
nie redakcyi książki zbioro- 
wej „Ruch“, która ukazała się 
przed czterdziestu laty. 
Pierwszy z nich — S/a- 
dek jest, głównie lirykiem. 
Utwory jego opromienia ja- 
kieś łagodne światło, a prze- 
nika ciepło rodzinne. W po- 
ezyach Sladka szukać nie 
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trzeba kucznej wesołości, lub krzyków 
rozpaczy; prędzej ciche westchnienia, 
niemą boleść i tęsknicę. Umie jednak 
niekiedy Jó- 

zef Sladek = 
wykrzesać 
iskrę zapa- 
łu, roznie- 
cić płomień 
męskiej si- 
ły. A pie- 
śni miłosne, 
a elegie, i- 
leż w nich 
uczucia iża- 
lu serdecz- 
nego zatem, 
co  pogrze- 
bane, stra- 
cone naza- 
wsze! Wszystko to należy czytać w ory- 
ginale, wtedy dopiero pojąć można ca- 


Józef Sladek. 


lą potęgę słowa i subtelność uczuć 
bratniego serca poety. Cwiercwieko- 


wa praca Sladka, jako redaktora po- 
czytnego czasopisma „Lumir“, wy- 
chodzącego w Pradze, wydała bujne 
plony. „Lumir“ bowiem: był silnym 
czynnikiem rozwoju literatury czes- 
kiej doby nowej. Tu młode talenta 
pod wpływem rozumnej rady uwiel- 
bionego redaktora, rozpoczynały pierw- 
sze swe wzloty, tu skierowane zo- 
stały na drogę, po której śmiałym 
krokiem pośpiesza obecnie literatura 
czeska w dziale poezyi i belletry- 
styki. 

Sladek jest doskonałym znawcą 


naszego języka i literatury. Walka 
narodu czeskiego z Niemcami nasu- 


nela snać poecie myśl przetłomacze- 
nia Konrada Wallenroda. Nie jest 
to właściwie przekład, ale raczej 
poetycka parafraza, zgodna z duchem 
poematu. Dla przykładu następujący 
wyjątek: 

„Zahrmela dela, v bubny udere- 
no: Den Slavny nastal v Krizovnickóm 
rade. Komtur zevsad spechem k me- 
stu pili. Kdyż shromazdem, v kapi- 
tulni rade ро Veni Sancte vazeli se 
jali, v ci ruce velky тес by odevzdali*. 

Wybór poezyi Sladka wyszedł 
u nas u Gebethnera i Wolffa w r. 
1902 w tłomaczeniu niżej podpisanego. 

Drugi jubilat Władysław Quim 
urodził się 5 lutego 
1846 r. w Czesła- 
wiu. Po skończeniu 
wydziału prawnego 
podzielił się pomię- 
dzy piśmiennietwem: 
i adwokaturą. Obe- 
enie praktykuje jako. 
adwokatw Przełączy. 
Wystąpiwszy na are- 
nę dziennikarską 
w S/oranie, wkrótce 
został członkiem re- 
dakcyi „Warodnich 
Listów“, przyjmując, 


Władysław Quim. 


2учу udział, narówni z Janem Ne- 
rudą i innymi znakomitymi publicy- 
stami, w życiu intelektualnem swo- 
jego narodu. Po wyjściu pierwszych 
jego poezyi w 1865 r. 
ukazywały się coraz 
częściej w pismach pe- 
ryodycznych udatne 
utwory Quim'a, jedna- 
jąc mu coraz większą 


popularność. Praca na 
chleb powszedni oder- 


wała go na czas jakiś 
od poezyi, lecz zachę- 
cony przez przyjaciela 
swego Jana, oddał się 
jej znów nanowo. Wr. 
1880 wydał cykl ballad 
p. t. „Glupi Honza“, 
ozdobiony ilustracyami 
znakomitego rysownika 
Alesza. Rzeczy te by- 
ły pierwiastkowo drukowane w „и 
moristickych Listach“ i „Paleczku*, 
Bystry dowcip, przy wniknięciu w du- 
cha narodowego, wobec prostoty for- 
my, daly Quimowi palmę pier- 
wszeństwa w rzędzie czeskich humo- 
rystów. Prawdziwym również humo- 
rem iskrzy się wierszowana powieść 
p. t: Zrześnie* wydana w roku 1884 
w popularnym wydawnictwie tegoż 
Nerudy p. t. „Biesiady poetyczne*. 
W roku 1902 wydał własne 
„Pamiętniki“, (Kniha vzpominck) 
stanowiące bogaty materyał do hi- 
storyi odrodzenia i umysłowego roz- 
woju Czech w ostatniej dobie. Znaj- 
dujemy tu dużo wspomnień na tle 
polsko-czeskiem. Autor, między inne- 
mi, omawia przyjazne stosunki mło- 
dzieży obu bratnich narodów w chwi- 
li powstania 1863 r. Quim był jednym 
z tych, który zapałał chęcią słnże- 
nia czynnie naszej sprawie. Miał się 
już udać na plac boju z jednym ze 
swych przyjaciół—polakiem, gdy wia- 
domość o niepowodzeniach powstania 
zwróciła go z drogi. Po przejściu 
przez Langiewicza granicy austry- 
jackiej, niektórzy z młodzieży, nale- 
żącej do jego oddziału, udali się na 
studya naukowe do Pragi. Przyjazny 
stosunek, jaki Quim zawiązał z wy- 
chodźcami, opowiadania o epizodach 
walki za wolność, rozbudzily jeszcze 
bardziej w nim miłość ku nam i za- 
pał dla sprawy polskiej. Kilkunasto- 
letni entuzyasta chwycił za pióro 
i w rymowanej formie począł przele- 
wać uczucia swoje na papier. Były 
to pierwsze utwory poetyczne Quin’ a, 
świadczące już o niepomiernym ta- 
lencie. Rzeczy te chowa autor do- 
tychczas w rękopisie. Należałoby sko- 
rzystać ze swobody słowa i dać je 
poznać szerszemu ogółowi. 
Najmłodszy z wymienionych w na- 
główku jubilatów Świętopełk Czech 
stoi wraz z Vrlickym i Zeyer'em па 
czele czeskiego , Parnasu. Zamiast 


Świętopełk Czech. 


przedstawiać po kolei doniosłe zasłu- 
gi Czecha na polu literatury ojezy- 
stej, przytoczyć wolę doskonałą cha- 
rakterystykę talentu poety, podaną 
przez przyjaciela narodu 
naszego, Adolfa Czerny e- 
go: „Jako epik czeski, to 
znaczy czeski całem tchnie- 
niem, pisze Czerny całą 
duszą i krwią swojej poe- 
zyi, zajmuje on bez wąt- 
pienia pierwsze, miejsce 
w całej dotychczasowej 1i- 
teraturze czeskiej. Nie 
przesadzam, jeżeli powiem, 
12 5. Czech jest sercu cze- 
skiemu tak blizki, jak Mi- 
ckiewicz polskiemu. Prze- 


sk szłość narodu czeskiego, 
teraźniejsze jego życie, 


cierpienia i dążenia, oraz 
stosunek jego do słowiań- 


szczyzny, przedstawił Czech w całym / 


szeregu epopei, przesiąkłych gorącą 
miłością ojczyzny, oraz w szeregu 
drobniejszych przepięknych utworów 
epieznych*. 

Konrad Załewski. 


Z mojej galeryjki. 


Interwiewer. 


Lukrowany gatunek gorzkiego dzien- 
nikarza. Coś między reporterem a „tym 
od wstępnego*. Obrotny, sprytny, sprę- 
żysty, natrętny, nieunikniony. Gdy chce, 
nakazuje szacunek. W imieniu łakomie 
ciekawej „szanownej publiczności* usta- 
wicznie, nieznużony wprost, krąży woko- 
ło, jako lew ryczący, szukając, kogoby 
„zinterwiewował*. 


s 


wiewować 
wera. 


Wygląd prawie gentlemana, głowa 
rozgarnięta, spojrzenie bystre, hypnoty- 
zujący uśmiech wkoło ust, ołóweczek 
w ręku, miniaturowy notesik, o ile mo- 
żna dyskretnie skrywany. Niekiedy no- 
tuje tylko na mankiecie. Wogóle operuje 


bez bolu, niczem właściciel kramiku 
z szyldem: „Tu się wirywają zęby i go- 
lenie“. W Paryżu działa już niekiedy 


otwarcie z „sekretarzem notującym* przy 
boku, u nas jeszcze wciąż sam. Z konie- 
czności „interwiewuje* w ensemblu swych 
konkurentów, bez porównania zaś chętniej 
solo. 

Patronem mu Mefisto. Podobno dya- 
beł, na wieść, iż Pan Bóg 
stworzył raj, wpadł we 
wściekłość i wymyślił... 
wywiad. Pierwsza padła 
jego ofiarą Ewa, Drogą 
ewolucyi dzisiejszy „in- 
terwiewer* doszedł już do 
doskonałości Blowitza. 
Czyhając jak moskita, po- 
trafi on zatruć pobyt kró- 

lowi na Riwierze, uczo- 
nemu w laboratoryum, 
śpiewaczce w gardero- 
bie, ministrowi w kulu- 
arach lub w bufecie. 

By dopaść upatrzonej 
ofiary, dobry „interwiewer* umie uśpić 
czujność policyi, prokuratoryi, weteryna- 
туі, dyrekcyi tramwaju konnego. Nie došpi, 
nie doje, zgubi dwa parasole, pięć chustek 
do nosa, zamieni kolejno trzy kapelusze 
nb. na coraz to lepsze, a wywiad, gdy trze- 
ba, zdobyć musi. Czynny jest w południe 
i wieczorem, o wschodzie słońca i o pół- 
nocy, w domu i na ulicy, w kawiarni 
i na schodach, na lądzie i w łodzi, w ko- 
palni zniszczonej pożarem i na szczycie 
Jungfrau, o wschodzie słońca zróżowio- 
nym. Sciganego nieraz dopada aż w par- 
ni rzymskiej i tam zeń dobywa, co mu 
potrzeba. 

Czy wiele?... Bynajmniej... Słowo, gest, 
garść myśli, zdań kilkoro, chrząknięcie, 
skrzywienie ust wystarcza. Reszta rze- 
czą dedukcyi i sosu stylowego. Jest jak 
uczony. Znajdzie w wykopaliskach ząb 
trzonowy i wyrysuje zeń całą przedpoto- 
pową bestyę aż do najdrobniejszej ko- 
steczki, do ostatniego ścięgna. Oto potę- 
ga talentu...” 

Każdy, kto tylko o głowę wyrósł po 
nad tłum, bywa „zinterwiewowany*. Więc 
wynalazcy i zbrodniarze, fabrykanci słyn- 
nych armat i tenorzy, dyplomaci i de- 
fraudanci, kompozytorzy i nababi, ska: 
zani na śmierć i obejmujący swój urząd. 
Z ust swej ofiary świato- lub kwestyo- 
pogląd, wyrażony „jej własnemi słowa- 
mi*, dobywa interwiewer z równą łatwo- 
ścią, z jaką magik z tych samych ust 
dobyłby 100 łokci różnobarw- 
nej wstążki, 10 wachlarzyków 
i 4 bukiety. Każdy wywiad 
bez najmniejszej kwestyi jest 
autentycznym № dowód tego 
interwiewer ofiarowuje swe sło- 
wo honoru, złoty zegarek i 10 
rubli. 

Dostarczony redakcyi pro- 
dukt jest pajęczynowo ażuro- 

Ы му, lub też sucho pro- 
tokołowany, apeteozuje 
lub niszczy, intryguje 
lub rozmarza. Jak po- 
trzeba... Blowitz zro- 
bil pierwszy wywiad 
z „madame“, która mu przyj- 

ście na ten padół interwiewów 
ułatwiła. Skończył na Bismarku 
i królowej Wiktoryi. 
Byłoby szczytem złośliwości inter- 
podstępnie samego interwie- 
Jnż choćby w imię zasady: nie 


czyń drugiemu, со tobie nie milo. — Inter- 
wiewer potrafi czasem być bohaterem. 
W New-Yorku szepcą, iż w pewnym szpi- 
talu dla obłąkanych, dozorcy 

źle się obchodzą z chorymi. 
Przed bramą szpitala poli- 
cya zatrzymuje sza- 
leńca,który wypra- 
wia hałaśliwe bre- 
werye. Na wstępie 
pakują szaleńca do 
zimnej kąpieli.Bar- % 
dzo przyjemnie! Po- 
tem golą mugłowę. 
Bardzo nieprzyjemnie! Szaleniec awantu- 
ruje się dalej. Kilka kułaków, parę pchnięć, 
ramiona spętał kaftan, waryat siedzi wce- 
li. Pości. Nazajutrz odwiedziny lekarza. 
Waryat kłania się uprzejmie. — Przepra- 
szam, jestem członkiem red. „The Globe*, 
chciałem sprawdzić, jak postępują dozor- 
cy z chorymi. — Gadaj pan zdrów, uśmie- 
cha się doktór. Interwiewer przesiedział 
trzy dni w celi... M. M. Winiarski. 
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Pod tym tytułem ukazała się naj- 
nowsza powieść Henryka Sienkiewi- 
cza. Firma wydawnicza S. Orgelbran- 
da S-ów nie szczędziła kosztów, by 
dzieło znakomitego pisarza podać w for- 
mie jak najpiękniejszej. Książkę 
zilustrował p. Sawiczewski. 

A treść? 

Można mieć pretensye do tego 
narodu szlacheckiego, który stworzył 
Rzeczpospolitą polską, ale jej bytu poli- 
tycznego zapewnić nie umiał... Ale nie- 
podobieństwem jest chcieć urabiać sobie 
oną przeszłość wedle form, w jakich się 
ułożyło obecnie nasze życie narodowe. 

Tamto przeszło do niepokalanej 
księgi dziejów i stało się materyałem 
dla wizyi poetyckich; to — trwa i po- 
woli krystalizuje się. 

I oto mam wrażenie takie: że ży- 


wym jest on szlachcic Pągowski, 
w którym zadrgało uczucie starcze 


dla swej wychowanki, panny Sieniń- 
skiej. A jaki to piękny typ tego uszla- 


chconego ormianina (Cypryanowicza, 
który ponad wszystko stawia miłość 


ojczyzny i pragnienie ładu dla stacza- 
jącej się w przepaść Rzeczypospolitej. 
Jakież to życie u tych Bukojemskich, 
takich naiwnych i w tej naiwności 
swojej strasznych. Niezrównane są 


pporostu dyalogi, 
skrzące się dowci- 


Rysunki St. Sawiczewskiego do powieści Sienkiewicza. 


pem, w których o- 
wa czwórka pros- | 
taczego rycerstwa 

wyraża swoje na | 
różne czasy i spra- 

wy zdania. Panna | 
Sienińska i pan 
Jacek Taczewski 
są to uplastycznio- 
ne postacie owej 
dekadencyi mate- 
ryalnej starych ro- 
dów magnackich. 
Pod tym wzglę- 
dem stanowi ta 
para niejako no- 
wy przyczynek do 
galeryi Sienkiewi- 
czowskich postaci 
szlacheckich. 


Rycerstwo pol- 
skie ciągnie na po- 


le chwały, pod 

Wiedeń, by jeszcze raz zabłysnąć 
przed światem i żywotności swej 
dowieść. Szlachecki król, szlachec- 
kiej społeczności patryarcha, wie- 


dzie tych synów Rzeczypospolitej tam, 
skąd dochodzą go wołania o pomoc 
chrześcijańskiego Zachodu. 

Powieść Sienkiewicza, to właści- 
wie na szeroką miarę zakrojony pro- 
log do epopei. Autorowi chodziło o pla- 
styczne odtworzenie tego społeczeń- 
stwa szlacheckiego, które po raz osta- 
tni miało się w tej sile i tak sku- 
tecznie zerwać do odegrania pełnej 
chwały roli dziejowej. 

W  Bukojemskich widzimy już 
początek rozpętania prostaczego rycer- 
stwa, ale panuje nad niem jeszcze 
autorytet umysłów światłych i serc 
szlachetnych, takich np., jak Cyprya- 
nowicza lub ks. Woynowskiego. Ten 
niepohamowany żywioł, to jeszcze ma- 
teryał przydatny do budowy, ale wy- 
magający silnej ręki, mocnego wę- 


Pojedynek Jacka Taczewskiego z Bukojemskim. 


dzidła. Krzepeccy, to już przyszli 
Targowiczanie, w których złość, za- 
wiść i niepohamowane sobkowstwo, 
połączone ze służalstwem, górę bierze. 
A Anulka Sienińska—typ szlachcian- 
ki, typ polki, zarówno zdolnej do ci- 
chych cierpień, jak do gwałtownego 
oporu w obronie ideałów moralnych. 
Takim był, takim miał być na- 
prawdę ów тауда szlachecki w przede- 
dniu victoryi wiedeńskiej, tego wieko- 
pomnego zwycięstwa, które zdaniem 
historyków na lat sto zatrzymało nad 
brzegiem przepaści Rzeczypospolitę. 
Sienkiewicz musiał nam dać ów 
obraz realnego życia szlachty z cza- 
sów Jana ІШ, żeby uzasadnić tę egzal- 
tacyę na polach walk tytanicznych, 
pod stolicą cesarskiego Wiednia. 
W pół wieku później taż sama szla- 
chta będzie przedstawiać żywioł pod- 


leglejszy już rozkładowi politycz- 
nemu. Trzeba będzie dopiero gromu, 


by ją zbudzić do odruchów, które 


Rysunki St. Sawiczewskiego do powieści Sienkiewicza. 
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Śmierć Pągowskiego. 


wprawdzie nie uratują państwa od 
zagłady, lecz które otworzą ciernistą 
i męczeńską drogę ku odrodzeniu ca- 
łego narodu polskiego. 

Sienkiewicz umie zakląć w kalej- 
doskopie piękna wieki ubiegłe, szuka 
prawdy w materyale historycznym, 
nie tej prawdy suchej, co się w sze- 
regi faktów i dat układa, a onej, co 
z poetyckiej twórczości się wydziera. 

Nowa powieść Sienkiewicza, to 
prolog, w formę powieściową ujęty, 
dzieło, które czyta się od początku do 
końca z niesłabnącą ciekawością i nie- 
zmiernem zajęciem. Należy mieć na- 
dzieję, że Sienkiewicz w następnej 
powieści zaprowadzi nas na to pole 
sławy, gdzie Polska po raz ostatni 
piersiami swoimi zasłoniła chrześcijań- 
stwo i cywilizacyę przed najazdem 
hord muzułmańskich. Tam też pewnie 
spotkamy się znowu z bohaterami 
ostatnego utworu wielkiego artysty 
słowa polskiego. 


A. Miecznik. 


Lecznica kosowska. 


Słońce! zieleń! Szum delikatnych 
liści, kwiaty, dzieci—i wielki cudny 
Sad... 

Migają na trawie bose nogi, piją 
rosę chciwie spragnione, znużone, zgo- 
rączkowane, więzione całe życie — na 
ramiona kobiet spadają płaszcze wło- 
sów, dzieci ledwo odziane biegają 
wśród kwiatów, szpalerem ku kaplicz- 
ce otwartej na roścież idzie szybko 
ksiądz, niosąc w sobie chęć ofiarnej 
gorącej modlitwy. Tak widmo, tak ja- 
koś jasno—i pierś lżej oddycha i du- 
szy spokojniej w tym zakątku pod- 
karpackim. To, czem się oddycha, 
przepływa przez organizm dobroczyn- 
nym strumieniem. I jakieś ożywcze, 
dobre siły powstają, a może powra- 
cają tylko te dawne, stłumione zabój- 
czymi warunkami, które „kultura“ 
nam narzuca... 

Dusza nasza znużona, ciało udrę- 
czone chłonie w siebie to słońce po- 
ranne, to powietrze, tę rosę—:z począt- 
ku nieśmiało, jakby z lękiem. Wierzyć 
zdaje się nie chcą, że na takie gody 
je wezwano. Tak mało dano im tej 
prawdziwej rozkoszy. Zajmują się 
nimi? nie gnębią? nie męczą w zatru- 
tych, zamkniętych pudełkach—niechro- 
nią przed blaskiem słonecznym — nie 
spowito ieh w masę łachmanów i kon- 
wenansów, pod fałszywym pozorem 
piękna?... 

Jakieś święto uroczyste, jasne... 
Prawdziwe Święto. i 

Bo dr. Tarnawski wierzy głęboko 
w moc swych zasad i w tem tkwi ta- 
jemnica jego siły uzdrawiającej. Tyl- 
ko człowiek prawdziwej wiary może 
tworzyć i prowadzić taką lecznicę, jak 
lecznica Kosowska. Oprócz światła, 


powietrza, hygienicznego odżywiania, 
zakład tego rodzaju musi mieć duszę 
własną— duszę, któraby żyła za wszy- 
stkich, któraby, napozór cicho, przesu- 
wała się wśród tej zieleni i słońca, 
a ze siebie dawała całe snopy życio- 
wej siły tym, którzy już jej nie mają, 
bo niebacznie rozproszyli ją po dro- 
dze, niedoszedłszy nawet do kresu. 
Jak marnotrawcy tak rozrzucali skar- 
by swej siły żywotnej, zabijając się 
brakiem najelementarniejszych zasad 
hygieny. Jakże troskliwie bronimy 
naszych zapasów pieniężnych i nawet 
marnych świecideł=a јак lekkomyśl- 
nie tracimy to, co jest rzeczywiście 
naszem bogactwem: zdrowie i chęć do 
życia! I dziwnie porywający jest wi- 
dok tej setki ludzi, garnących się in- 
stynktownie do matki ziemi, do słoń- 
ca —do wody i do źródła energii 2у- 
ciowej—po to, aby znaleźć moc uzdra- 
wiającą z bólów nędzy i ostatecznego 
zwątpienia. Łagodny spokój, nadzwy- 
czajna swoboda, którą jest przepojona 
moralna atmosfera w lecznicy koso- 
wskiej, jest”niemniej ważnym czynni- 
kiem w skutkach kuracyi. Od lat 
czternastu, u podnóża Karpat, w naj- 
cudowniejszym klimacie—rozkwita ten 
zakład, założony bardzo skromnymi 
środkami, a dziś mieszczący do dwu- 
stu osób w pełnym sezonie. Dr. Tar- 
nawski, po długiej praktyce w szpita- 
lach i jako lekarz rządowy, z doświad- 
czeń i na własnem zdrowiu zrozumiał, 
jak małe wyniki przynoszą środki le- 
karskie bez odpowiedniej hygieny. 
I zaczął szukać dróg nowych, grunto- 
wnie zaznajamiał się z metodami le- 
czniczemi Kneippa, Lahmana, Czerwiń- 
skiego, najczęściej jako pacyent. I z głę- 
boką wiarą, że hygiena to podstawa, 
to główna dźwignia, a środki lekar- 
skie tylko pomocnicze czynniki—czter- 
naście lat temu otworzył swą lecznicę 
dyetetyczno-fizykalną — uważając, że 
nie staje na czele syskownego intere- 
su, lecz spełnia misyę dla dobra tych, 
którzy ratunek mają w swym ręku, 
a odtrącają go własnowolnie. Wśród 
niesłychanych trudności, wspierany 


w pracy, wyczerpującej siły, przez 20- 
nę swą, pełną najpiękniejszych dążeń 
i wyjątkową kobietę — uparcie dążąc 
do celu, zdołał wreszcie obudzić ufność 
lekarzy i publiczności do swego spo- 
sobu leczenia. Zrozumiano, jak potę- 
żną dźwignią jest kuracya słoneczna, 
jarstwo, woda — powrót do przyrody. 
Coraz więcej też napływa gości do śli- 
cznych, wesołych, tonących w kwia- 
tach i drzewach domków kosowskiego 
zakładu. 


Fanatyk! mówiono w początkach 
na Tarnawskiego. Fanatyk — zgoda... 
Lecz fanatyzm ten daje porywającą 
siłę i przekonywującą moc. Aby uzdro- 
wić zatrute ciało, aby duszy ludzkiej, 
zapadłej w zwątpienie i gorycz, po- 
wrócić prymitywną jasność, na to 
trzeba mieć tę gorącą wiarę, jaką ma 
w swoje dzieło Tarnawski. I gdy jego 
drobna, dziwna postać zniknie z po- 
śród żyjących, dzieło jego istnieć bę- 
dzie i rość—bo ten człowiek idei nau- 
czył ludzi nie kryć się przed słońcem, 
nauczył ich, gdzie są właściwe źródła 
życiodajnej siły — i sam nie zebrał 
wprawdzie majątku, lecz miał tę ra- 
dość, że praca jego ciężka—nie poszła 
na marne. 

G. Zapolska. 


NN 
Z tryoletów. 


Louis XV. 


On i ona—z porcelany 
Na stylowej etażerce; 
Dygająca — wymuskany 
On 一 i ona z porcelany. 


Brzmi menuet senny, szklany, 
Markiz szepce coś pasterce... 
On i ona z porcelany 
Na stylowej etażerce. 


Michał Maryan Poznański. 
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Lecznica kosowska. 


Nowy Herkul na rozstaju. 


S lodzgieñezyk Her- 
kul dochodzil 


właśnie do mi- 
lych lat pozna- 
nia i dojrzałoś- 
ci, kiedy to nie- 
dozwolone swo- 
body tracą cza- 
ry zakazanych 
owoców i kiedy to przywilej jawności 
gasi rzeczom przed czasem poznanym 
mistycyzm upojonej, samotnej uzur- 
расуі. 

Mógł być tem widomie, czem сі 
oddawna zaczął być w skrytości 
swych czynów. 

Wyprzedziwszy atoli swój czas, 
przytarłszy skrzydełek już w zaraniu 
dni—zawijał z resztką świeżej swej 
duszy do portu rozwagi i stateczno- 
ści, jak on ptak tajemnym nieutru- 
dzony lotem. który z długiej mitręgi 
biesiad, tanich zdobyczy. krótkotrwa- 
łych szałów i robacznych łowów roz- 
koszy, wraca do domu jeszcze cały, 
jeszcze żywy, jeszcze tu i owdzie pi- 
sklęcy. 

Ach, jakże łatwo mógł być teraz 
ślicznym i etycznym, ach, jakże przy- 
kładnie i wzniośle zabrać się do wy- 
boru drogi żywota: 

...żali pójść torami praktycznych 
cnót, zasad, karyery i szanowności; 

... ali też nagannie niemądry 
obrać występek, królujący w nocy, 
a lękliwy w dzień przed sądem słoń- 
ca i dzieci jego... 

Tak prawie pewnym będące swych 
dróg, woalem przyszłości osłoniętych, 
a przecież pół przezroczych, moeny, 
wspaniały i niczem nie przemożony 
Herkul rzecze głosem wielkim i nad 
kruszec wszelaki spoistym: 


© 


УИ 


= 


— Wiecie, matko, wiecie, rodzi- 
cu mój, i wy, drodzy domowi: Czas 
mój nadszedł! Samodzielnym ja! W dro- 
gę życia już czas! Potykać się pra- 
gnę potykaniem czystem i śmiałem. 
Idę w przyszłość —idę w znaczone mi 
losy. Bywajcie і czekajcie mnie tu 
z powrotem—spieszno mi uczynić wy- 
bór, spieszno mi chwałą uświetnić 
dom mój i imię! Bywajcie mi! Wasz 
Herkul idzie wybierać drogi! 


Cieniom greckiej bajki. 


Oto już i gotowy do podróży: 
krępy a niecierpliwy rumak ze stali 
bryka przed zamkiem oddechem ben- 
zyny. Oto i młodzian dosiada go bez 
tobołów, bez śpiżarni — lecz nie bez 
grosza, nie bez puhaczych okularów 
i nie bez kostyumu—oto i sługa wier- 
ny, nał chauffeury chauffeur przysia- 
da się skwapliwie. 

— A pamiętaj, Herkulciu—woła 
matka, stojąca wedle gazonu z chu- 
steczką w ręku—że czas już wybrać 
ci drogę życia — wybierz najlepszą, 
wybierz, Herkulciu... 

Wtem trrr... trrr... konwulsyjny 
stuk motoru i stalowa poczwara jęła 
pożerać przestrzeń. 

Rodzina i domowi podnoszą chu- 
steczki, by niemi wytruwać znaki po- 
żegnalne, ale wraz obracają się wszy- 
веу kontrfasadą i szczelnie przytyka- 
ją nosów... 

— Та benzyna, uff... 
zyna! 

A ten, w dali, rozgniewany, roz- 
dudniony smok kraje kołami ziemię, 
powietrze piersią... wszelki twór orga- 
niezny pomyka z drogi... drzewa i słu- 
py przydrożne śmigają wstecz pirue- 
tami przerażenia... Herkul rwie na- 
przód, Herkul połyka kilometry... Czło- 
wiek i maszyna zrośli się, zlepili 
w rozżartego demona pędu... Jęczy 
ziemia, pali się powietrze—za chwilę 
orgia lotu stopi się we własnem swem 
piekle i ognista bolida skrami się 
rozpryska... 

— Lecz cyt! 


ta ben- 


Rozstajne drogi... 


którędy?... — pyta w duszy Herkula 
milisekunda zastanowienia. — Którę- 
dy?... 


Kilka wściekłych łomotów, kilka 
trzasków paraliżu i potwór szybkości 
w hyperbolach przysiadów wkąsał się 
w grunt, zatrzymał, 

Którędy? 一 którędy?... 

I jeszcze dobrze rumieńce wy- 
ścigu nie przystygły na licu Herkula, 
jeszcze spokój skupienia nie upowił 
duszy młodziana, jak wraz, u rozstaj- 


nych wideł wyrosły dwie dziewki 
przesmukłe. 
Jedna z nich kraśna i spaśna, 


w jaskrawo białych szatach, zdawała 
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się krzyczeć wstydliwością i wyzy- 
wać czystością; aksamitne swe oczy 
opuszczała gołębio ku ziemi, to znów 
je wznosiła, świecące złymi pioruna- 
mi fanatyzmu. 

Druga, wiotkiej postaci, przegi- 
nając się słodko, jak trzcina od zefi- 
rów, śmiała się światu oczyma ga- 
zeli—i jagody, nieco przybladłe, choć 
różem barwione, miała takie ciche 
i takie zmęczone. Co chwilę patrzyła 
troskliwie, czy fałdy prześlniewają- 
cej sukni tulą się posłuszne do bio- 
der, czy każde stąpnięcie i giest krą- 
głe są jak muzyka i czy cień nawet, 
kładący się za nią—tak jest pięknym 
całkowicie, jak ona jest piękną. Zbli- 
żając się do Herkula, szła wolno, 
śpiewnie i niefrasobliwie... 

Tymczasem pierwsza, w śnieży- 
stym samodziale, podbiegła co sił, by 
stanąć przed rozciekawionym młodzień- 
cem—i ubiegłszy towarzyszkę, zaczę- 
ła mówić pospiesznie z pauzeczkami 
zasapania: 

一 Jam jest Cnota. Znam dobrze, 
Herkulu, twoich rodziców i nie tajne 
mi są twe szezęśliwe skłonności 
i wielkoduszne zalety, jakiemiś świe- 
cił, pobierając nauki chłopięcego wie- 
ku. Naumyślnie zadałam sobie trudu, 
by ci chwilę wyboru drogi ułatwić, 
by cię przestrzedz przed kłamliwemi 
rozkoszami życia. Jam jest—jak po- 
wiadam— Cnota! Obierz mnie za przo- 
downiezkę życia, a ja cię wwiodę na 
szczyty wszelakiej rzeczy szczytnej 
a szlachetnej. Jeśli chcesz, aby Ci 
bogowie Losu byli radzi, trzeba, byś 
z nimi był dobrze, byś ich czcil i ofiary 
im składał codziennie. Jeśli chcesz, by 
cię przyjaciele kochali, pomagaj im, 
co możesz. Jeśli chcesz, by cię które 
z państw świata tego uczciło jaka 
swego zbawcę i bohatera—należy te- 
dy świadczyć mu państwowe przy- 
sługi bez zastrzeżeń. Jestem, jako 
już rzekłam, Cnota!! Ludziom, którzy 
moją drogę obrali, otwieram wszyst- 
kie bramy, daję po cichu wszystkie 


urzędy, myślę za nich, działam za 
nich. (Cnotliwego głupca rozjarzam 


w gieniusz mądrości i tworzę za nie- 
go, i piszę za niego, i maluję za nie- 
50,1 rzeźbię za niego. Pobożnym Ma- 
chiawelom daję rzewne i niewinne 
szatki baranków—a zawsze trzymam 
się moenych i władających—i kocha- 
ją mnie mocni, bo im wszystko daję— 
słabi i biedni zaś, bo im wszystko 
przyrzekam i obietnicami usypiam. 

Mówiąc to, zauważyła niewiasta, 
że Herkul, acz chwilami usta z za- 
słuchania rozwierał, to przecież po- 
mimowoli i przedewszystkiem za czę- 
sto uwisał pałającym wzrokiem na to- 
warzyszce, stojącej opodal, niby po- 
sąg pieszczoty, wykradziony łomom 
Karary. 

Ustąpiwszy tedy w bok kilkoma 
krokami patosu, stanęła w poprzek 


oczom młodzieńczym i całą treść jego 
spojrzenia uwiązała na sobie. 


Potem rzekła w zapamiętałości 
wielkiej, wznosząc ramiona ku wy- 
żom: 

— Ја wszystkich wybrańców 


moich trzymam w twierdzy dobroby- 
tu — naokół niej wznosi się chiński 
mur, broniący wstępu Niedoli i Zgry- 
zocie! Ja im daję glorię po śmierci, 
ja im piętrzę pomniki, ja do koła 
swych ulubieńców nie wpuszczam tu 
i tam żadnego intruza! Herkulu, nie 
wahaj się! Jam jest, jak już zapewne 
musiałam powiedzieć, Unotą 一 opor- 
nych mi, niecheących mego zbawienia 
i światła, ścigam przekleństwem po 


wszystkie dni ich żywota!... Herkulu, 
pomnij na to!... Herkulu! Herkulu!! 
Herkulu!!! 

Przez długą chwilę milczenia 
gasły w powietrzu echa tego trzy- 


krotnego wezwania... a ро obliczu 
Herkula błądziły cienie jakiejś uśmiech- 
nionej zadumy. 

Naraz... w próżnię tego milcze- 
nia wtoczył się srebrny strumień me- 
lodyi. Dwie lipy przydrożne brzękły 
swymi liśćmi, zboża w oddali zaszu- 
miały i cały eter zadrgał, jak gdyby 
w rytmie pocałunków pieściły się 
atomy atmosfery. 

W  Herkulu 
i mary pożądań 
w duszę. 

Oto jak mówiła druga: 

— Nie przyzwę cię, Herkulu, 
głosem wielkim, abyś poszedł za mną. 
Nie przeklnę cię, o Herkulu, jeśli mię 
odtrącisz. Miliony i miliony ramion 
wyciągają się ku mnie, więc braku 
twoich nie dojrzę. A tym, co mnie 
wybrali, nie każę troskać się o sła- 
wę, o państwa, o urzędy, o wojny, 
o pomniki. Ja tylko do zmysłów lu- 
dzi nalewam duszy, ognia i nektaru. 
Najkrótszą i najłatwiejszą, lecz naj- 
prostszą i najśmielszą wiodę wszyst- 
kich drogą. Z mej dłoni spadają 
deszcze zapomnień, rodzące kwiaty 
uciechy — ja każę wybrańcom moim 
korzystać z prucy drugich, chwytać 
chwile i korzyści, ja wskrzeszam no- 
we, nieprzeczute szały i rozsiewam 
blaski jak woń, tony jak promienie, 
czucia, jak misteryów światy. Ja 
w swym orszaku nie znam intruzów. 
Pójdź za mną, kto żyć pragniesz 
i umiesz! Źródło środków u mnie nie 
wysycha! Na zwoje pracy, na mitręgi 
bólu, na chimerę sławy i bohaterstwa 
strącam z czaszy mego „Dzisiaj* — 
pieniste perły Falernu!.. Evviva! 
Evviva! Evviva! 

Tu stopy jej białe popadły w ja- 
kiś popłoch rozkoszny і dreptem lu- 
bieżnym zaraziły ziemię do pląsów 
i zawrotu... 

Herkul jęknął półsennie, wysko- 
czył z pojazdu i bieżał ku niej, jak- 
by się bojąc, by mu się w tanie jako 


ścisnęło się serce 
jęły mu patrzyć 


mgły nie rozsnula. Przez wpółotwar- 
te wargi jąkał: 


— Оһ! piękna, ktoś ty?... po- 
wiedz!... Oh, boska, wyszemraj imię 
swoje... 


A ona przystając i cisnąc opaski 
na łonie, odparła jak dziecię: 

— Przyjaciele moi, ludzie boga- 
ci i ludzie szczęśliwi zowią mię Roz- 
koszą. Biedni zaś i nieszczęśliwi, któ- 
rym nie jest dano mnie posiąść, krzy- 
eza na mnie: Występek!... 

— Nędznicą jest! —wrzasnęła Cno- 
ta nieproszona.—Nędznicą! Nie doty- 
kaj jej, o Herkulu!.. synu szlache- 
tnych rodziców!... Ach, wstrętna! co 
zmysły zakaża, co wiecznie syta i pi- 
jana, je, zanim głód czuje, pije, zanim 
pragnienie ją pali—co w lecie szuk: 
śniegu, w zimnie Upalnego słońca!... 
Zostaw rozpustną i przeklnij!... Bia- 
da! biada!!.. 

Lecz Herkul milczał. Oczyma roz- 
ważnemi patrzył przenikliwie, to w je- 
dną, to w drugą—wreszcie wstrząsnął 
się dumnie, zadarł przepiękną głowę 
i ozwał się lotnie, szparko: 

一 Кіоһу jedną z was za prze- 
wodniczkę życia obrał—wybierze tyl- 
ko połowę życia, połowę jego siły 
i istoty. Jam jest mocen. Do mnie 
należeć ma życie całe, niedzielone. 
Złocista moneta jego ma dwie stro- 
ny — bez jednej z nich niemasz mo- 
nety! Dalej do mnie i ty, Siostro- 
Cnoto i ty, Przyjaciółko-Rozkoszy. Na 
tych dwu arfach żywota wygram mą 
przyszłość spiżową — pieśń pełną, 
wielką i rozumem potężną! Kalekami 
po wszystkie dni swoje niech będą 
ci, co jedną z was tylko wybrali. 
A ja Herkul nad Негіше, pójdę 
z wami obiema i odtąd drogi rozstaj- 
ne przepadną! Wielkim, bitym go- 
ścińcem żywota powiedziem się ra- 
zem, druhny moje! Ja, Herkules, tak 
chcę! Ja, Herkules, tak każę!... 

Tak rzekłszy, pojmał w żylaste 
ramiona Rozkosz i zaniósł ją, iżby 
usiadła wedle niego, a skinieniem 
oka wskazał chauffeurowi przepulchną 
Cnotę, iżby opierającej się nie salwo- 
wał i pilnie w czasie podróży dawał 
na nią baczenie. 

Gdy jednak obie z najmilszem 
poddały się porozumieniem i na mięk- 
kich rozsiadły się poduszkach — dał 
sygnał do odwrotu i benzynowy gad 
zaskrzypiał w mig do drogi. 

Już widać w dali jędrne załamy 
zamczyska, już syn szlachetnych ro- 
dziców przynosi błyskawicą benzyny 
wybór żywota, wybór przesławny, 
dzielny i herkulesowy! 


Zygmunt Kawecki. 
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„Serce rozdarte” przez Ferri-Pisani'ego, 
nakładem Librairie universelle, 1906. 


Nowy ten romans paryski osnuty 
jest na ciekawym motywie, czy poeta, 
powieściopisarz, dziennikarz, może tak 
się zakochać, jak zwykły śmiertelnik, 
z literaturą nie mający nie wspólnego? 
Jeśli uwierzymy na słowo panu Ferri 
Pisani'emu, będziemy sobie musieli po- 
wiedzieć, że nieodwołalnie nie. Pesymi- 
styczne to wyznanie wiary kładzie autor 
w usta swego bohatera, Jana Vernon, 
młodziutkiego literata, prowadzącego 
przelotny salonowy romans z wielką da- 
mą rosyjską. Oto co prawi ów mło- 
dzian, należący do kategoryi je men 
fiche ystów: 

„Ależ my nie jeste my w stanie ko- 
chać dłużej nad dwa miesiące, czyli przez 
ciąg pisania jednej książki... A nigdy 
przecież kobieta nie natchuęła nas do 
napisania więcej niż jednego dzieła.,. 
Wybaczcie mi porównanie z medycyną: 
wszak wiecie, że kuracya na podstawie 
jednego lekarstwa ma racyę bytu tylko 
przez kilka tygodni... Otóż więc! Dusza 
przyzwyczaja się do kochania tak, jak 
organizm do danego lekarstwa, a wtedy 
już wykluczone wszelkie emocye ducho- 
we, wszelkie reagowania fizyczne! Trzeba 
zmienić receptę...* 

Tak więc pan Ferri Pisani wydaje 
wyrok na swoich kolegów, nie troszcząc 
się o to, czy się zgodzą na sąd tak bez- 
względny. 

Cóż wobec tego czeka panów od pió- 
ra? Oto, gdy obnażą swą duszę przed 
panią wybraną, umiłowaną, czy też tylko 
wielbioną przez chwilę, a zdradzą odrazu 
swe nieszczęsne powołanie, Paryżanka 
odpowie kategorycznie: 

— Aa? pan jest literatem! 
bardzo mi przykro... Ale... 
„Serce rozdarte*... 

Albo może posunie swe okrucieństwa 
do wyznania, wypowiedzianego przez bo- 
haterkę romansu: 

— Jeśli wezmę sobie towarzysza na 
drogę życia, to wolę choćby sztukmistrza 
jarmarcznego, niż dziennikarza, bo chcę, 
żeby mnie kochano dla mnie samej! 
Chcę być kobietą, a nie.. tematem do 
noweli. 

Biedne Paryżanki! Jakby to było 
dobrze, żeby to „Serce rozdarte* nie za- 
witało do nas. Z—a. 


e 


Sonet. 


Bardzo, 
czytałam 


Liliowy cień... 
Jesiennych drżeń 
Pieszczota... 
Cicha tesknota... 


Złotawy pył... 
Przedzgonnych sił 
Rozkwity... 
Pożegnań świty... 


Konanie róż... 
Wybladłych zórz 
Marzenie... 


Z życiowych kruż 
Sączy się już 
Żnużenie... 
Remy. 


— 


Młodzież z Warszawy w stolicy Litwy. (Zdjędia fot. Hirmanomicza)| 


Grupa uczestników, zwiedzająca podwileńskie Werki. W pośrodku: prezydent m. Wilna p. Michał Węsławski, siedzący obok prof. 
Kaz. Kulwiecia, pod którego przewodem odbyła się wycieczka, р. K. Sokołowski, naczelny administrator „Kuryera Litewskiego”, 
oraz p. J. Monkiewicz, redaktor wileńskiego „Przyjaciela ludu". 


Grupa uczestników na brzegu Wilii u przystani statków. 
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Pan gubernator. 


Majestat jego wielkim jest, 
Olśniewa i przestrasza; 

Ma mąż ten zawsze dumny gest, 
Jak kacyk albo basza. 


Kość z kości urzędniczych sfer 
I ich wszechwładzy zbroja, 
W gubernii trzyma rządów ster 
I mówi о niej: „moja“. 


Dzierży karzący knut lub miecz, 
Chwast buntu z kraju zmiata; 
Jeśli surowy — mała rzecz, 
Gorzej — gdy dyplomata. 


Snuje lojalnych prądów nić, 
Pobiera niezłą gażę, 

Lecz „liberałem* może być, 
Gdy mu Petersburg każe. 


Tak spędza w miejscu parę lat 

I choćby był z zer zerem, 
Wyrusza dalej w wyższy świat 

Z awansem lub orderem. 
A jeśli ludzi mniej, niż stu 

. W więzienne wsadził cele, 

Składkowy obiad dają mu 

Wdzięczni „obywatele“. 


2. 
Pan wice-gubernator. 


Przez protekcyę skończył szkoły 
Paziów albo „prawowiedów*, 
Bezlitośny wróg „kramoły* 
W Polsce, czy wśród Samojedów. 


Mózgu wiedzą nie utuczył, 

Lecz to nie jest dlań subjekcyą; 
Po co by się czego uczył 

Ten, kto szczyci się protekcyą. 


Eleganckie ma maniery, 
Z dóbr w arendzie wiele zysku, 
Może pewien być karyery, 
| Zwłaszcza, gdy von przy nazwisku. 


Po służbowym idzie torze, 

Szybko, możnych obyczajem, 
I wnet przy gubernatorze 

Bada sztukę rządów krajem. 


Pracą sił swych nie podrywa, 

Nie chcąc do złych dojść wyników, 
Często w klubie w karty grywa, 

Lub odwiedza „pomieszczyków*. 


Nie potrzeba mu pieniędzy, 

Więc na „wziatki* nie jest bystry, 
Za to marzy, by coprędzej 

Do stolicy iść „w ministry“. 


3. 
Naczelnik powiatu. 


Gdy nie zdradzał zdolności, 
W wojsku albo na urzędzie, 
Rzekła władza najprościej: 
„Naczelnikiem niech będzie!“ 


W to naszemu graj bratu, 
Jedzie tedy wnet kłusem, 
Do swojego powiatu, 
Zwykle z druhem... Bachusem. 
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Przez faktorów wieść sieje, 

Że naczelnik jest ,strogi“ 
I... różowe nadzieje, 

Wnet spełniają mu bogi. 


Czem jest chata bogata, 
Dary małe i duże, 
Wieś i miasto mu splata, 
W rublach albo w naturze. 


Ma w śmietance kożuszek, 
Jest do chleba omasta, 

Więc niebawem mu brzuszek, 
Na koszt kraju urasta. 


A gdy grosza brak kiedy, 

Bo zawiodło kart u tout, 
Pan naczelnik się wtedy 

Rusza „w objazd“ powiatu. 


5. 
Strażnik ziemski. 


Ciemny w głowie, twardy w łapie, 
Na „czterdzieści czystą* chlapie, 
Lecz to wszystko nie przeszkadza, 
Że i on jest również władza. 


Z metalowych rad guzików, 

Bierze wzory z swych zwierzchników; 
Że nie idzie w las nauka 

I on również buntu szuka. 


Od wsi do wsi (bo nóg szkoda) 
Gminna wozi go podwoda, 
Gdy jej niema, mąż nieczuły, 
Zaraz skrobie protokóły. 


Wszystko bierze — ani pyta: 
Nie odmówi garnca żyta, 
Mendel jajek, wiązka siana, 
Nie jest też rzecz pogardzona. 


Kiedy spotka koniokrada, 
Grzecznie go o pasport bada, 
Ale schwytać boi go się, 
Choćby siedział mu na nosie. 


Za to żwawo wciąż pomyka, 
Aby złowić buntownika, 

A nim mu się trafi który, 
Konfiskuje chłopskie kury. 


6. 
Komisarz policyi. 


Sumiaste wąsy, tęgi brzuch, 

Na piersiach krzyż przy krzyżu, 
Pije za czterech, je za dwóch 

I wrzeszczy — dla „prestiżu“. 


Różnie różnemi czasy żył, 

Więc mu nie braknie pleców, 
Z niejednej studni wodę pił, 

I z różnych jadł chleb pieców. 


Przez ogień, wodę przeszedł wprzód, 
Nim został komisarzem, 

Więc groźnie patrzy dziś na lud, 
Jak Budda nad ołtarzem. 


Za mało mu, co daje rząd, 
Lecz umie zdobyć więcej 

I z noworocznyeh życzeń, z świąt, 
Dziesiątki ma tysięcy. 
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Uliczny ciągle bada szlak, 
„Spotr“ robi w swej parafii, 
A gdy gdzie nieporządku brak, 
Sam zrobić go potrafi. 


I wtedy żywy jest, jak skra, 

Pełno go w każdym kątku, 
Poczem do władzy raport zda, 

Że wszystko jest w porządku. 


1. 
Rewirowy. 


Twarz nieco rumiana, 
A pod pachą teka, 
Na nogach od rana; 
Aniol-stróż człowieka! 


Z uprzejmości słynie 

Dla obywatela, 
Wydaje opinie 

I świadectw udziela. 


Jest, jak orzeł skalny, 

W bystry wzrok zamożny: 
Wie, kto nielojalny, 

Kto „błagonadiożny*. 


Wciąż lustruje domy, 
Węszy ślad wypadku, 
Stróżom sypie gromy, 
Jeśli nie ma datku. 


Ni człek w śmierci porze, 
Ni dzieciaczek nagi, 
Obyć się nie może 
Bez jego „bumagi“. 


Miałby z nim śmiertelnik 
Chryje w życiu całem, 

Szczęściem „pan naczelnik* 
Przestaje na małem. 


8. 
Stójkowy. 


Dawniej rzucał wzrok surowy, 
(Dzisiaj chodzi cały drżący) 
Człek, ogólnie zwan stójkowy, 
A wulgarnie zaś— „stojący“. 


Jako bocian, co na żabki 
Czyha w toni błota cichej, 
Tak on wciąż wyciągał łapki, 
Upolować pragnąc dychy. 


Gdy kto w mieście zbyt się szastał, 
Lub się zebrał gdzie lud gęściej, 
Jak z pod ziemi on wyrastał, 
Mówiąc groźnie: „nu, do części!“ 


Wziął za kołnierz, szturgnął nogą, 
Schwytał szybko, gdy kto zmyka; 
Nie miał względów dla nikogo, 
hyba... w imię „grywiennika'. 


Dla AREA ғау bicz to pono, 
tróżów dusił nie potroszku, 
Gdy złodzieja zaś goniono, 
Wtedy w szynku był na rożku. 


Dziś za dawnym wzdycha stanem, 
Za zdobyczą dysek łatwą, 

I już przestał być bocianem, 
A jest teraz... kuropatwą. 


Krogulec. 


